
Radjo-kącik 
zo lutego. 

1111 m. — 12.00 Sygnał c z a * J 
Marjadcie) w Krakowie, kon""* 
roJogiczny oraz nad program; j|j 
tneteoroiogicziny, gospodarczy * * l 
15.20 P r z e r w a ; 16.00 Odczyta 
kl w seminar ium nauczycielsi**! 
dwiga Młodcwska; 16,25 Nad V\ 
łtkaty; 16.40 „Skrzynka poczK^I 
5 bieżąca omówi dr. Marjan 
e r w a ; 17.20 Odczyt p. t. ,.0 "I 
alnych" •wygłosi dr. Sterltas: " 
Izlecl z Krakowa; 18.15 Koncert T 

wykonaniu oridestry P. R- P0" I 
Oztmfnsfciego; 18.55 Przerwa; PI 
niczy; 19.15 Rozmaitości; 
ewno w międzynarodowe] poj^j 
»otekt" w y k o s i tai. Wład . BafJ<*l 
5 dzłafalnoścl Rządu. orga«irz°*J 
urn Rady M m . ; 20.30 Koncertuj 
erwte Wtilct>in „Messager Polo*! 
cusklan; 22.00 Sysnal czasu I 
meteoroIOElcziiy; 22.05 KormS*I 
D Kcrnittnikaty: policyjny, sP1 

.9 m. — 1700 » 
a z opery w Charlottenb" 
i Wolffa. Następnie tran 

z restauracji Burgund w Ce* 

Onłata nog7łowa iitsrc/ona 

Czwartek, 23 lutego 1928 r. 
" 

Rok IV. 

Przesunięcia w szeregach 
dyplomatów 

Wielkiej Brytanji. 

W I E C Z O R N E 
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R O Z W I A N E N A D Z I E J E . 
7,2 m. — 20.30 Audycja 

Następnie Inscenizacja 
cyklu . .MarkwietkT. Lekka 

NE DYŻURY APTEK. 
:urują antcki: F. Wójcie^ 
skiego 27). W. Daniclcclj 
;a 127). P. Unickie™ " 
. Leinwehera (Plac Woli 
irtmana (Młynarska 1), Jyi 
androwska 80). ( n 

emiKÓW PROSPEKTÓW? 

tódź musi się sama".starać o pieniądze 
n a r o z b u d o w ę . 

Bank Gospodarstwa Krajowego ma gotówkę 

WILLIAM TYRELL. 
dotychczasowy podsekretarz stanu w an­
gielskie'-. n(ir!!^e'w'*'ie'sDrai.- zagru>ł;ż-
nych, został mianowany, ambasadorem an 

gielskim w Paryżu. 

tylko dla mniejszych ośrodków. 
(Od włsa/nego korespondenta). 

arszawa, 23 lutego. — Z Banku Go-
stwa Krajowego informują w spra-

zawśeszonych przez bank ten 
restrykcyi kredytowych 

•Pastepnje: 
Loank Gospodarstwa Krajowego w os-
i rc l i czasach zainteresował siię żywo 

łebami naszych samorządów i od ki l-

Mm o Mim ti 
jest słuszne. 

Qndydaci listy humory­
stycznej. 

(Od własnego korespondenta). 

Warszawa. 23. 2 — Na liście kaprala 
lulku Grzegorza Cieplińskiego 'nr. 34) 
;cni<.sionego z Warszawy do, Równego 

Prują również nazwiska artvstv opery 
frszawskiej (iruszcz?/ńskleeo : 
ptysty teatrów szyfmanowskicli Janu-

akc]ę kredytowa 
dla nrtest i sejmików powtetowych. 

W tym celu'kapitał banilcu podwyższo­
no z 35 do 120 młljonów. Jedinak potrze­
by, kredytowe szczególnie 

większych miast 
piie dadzą, się mfano to zaspokoiić. Wsku­
tek tego większe miasta' polskie muszą 

zaciągać samodzielne 
pożyczki zagraniczne, 

a polityka Basnku Gospodarstwa Krajowe 
go musi iść po Linii popjlęranila akcyj tych 
samorządów, dla których kredyt zagra­
niczny 

jest niedostępny. 

SIR RONALD LINDSEY. 
dotychczasowy ambasador ancielski w 
Berlinie został mianowany podsekreta­

rzem stanu. 

Wielka afera poborowa we Lwowie. 
Kilkunastu urzędników wojskowych zawieszono w urzędowaniu. 

Zwolniono nielegalnie przeszło 2 0 0 osób. 
(Od własnego korespondenta) 

Lwów. 23 2 - Wykryto tu wielką a-
fere poborową, przyczem śledztwo usta­
liło, że w sposób nielegalny uwolniono od 
służby wojskowej 

przeszło 200 osób. 
W związku z tern zawieszono w urzę­

dowaniu kilkunastu urzędników wojsko­
wych w Kielcach. 

Stwierdzono również, że uczestnicy 

tej sprawy rozsypani sa p o 
całej Polsce, 

zwłaszcza zaś wielu z nich znaiduje się 
we Lwowie, dokąd przybyła specjalna 

komisja śledcza, 
która aresztowała już kilka osób. Szcze­
góły trzymane są narazie w tajemnicy. 

Reduta Prasy. 

Dok tó r 

ł k O W f r o d
 k o ł a m i pociągu. 

Nawrot 2. 
o b y s k ó r n e 
e n e r y z n e . 
nuje do 10 r 
—2 1 4—8 
te od 4-—5. 
iezamotnych 
y l e c z n i c . 

l T i i i 
o b y s k ó r -
i r e n e r y c z n e 
: z o o l c i o w e 
e n i e s z t u c z 

s ł o ń c e m 
S r s k i e m . 
I T O W I C Z A 9 
na) tel. 28-98. 
rtuie od 8-10 
od 5—8. 
ań oddzielna 
:zelcalnia. 

, i c h o , n [ , i (Od własnego korespondenta). 

(CegUlniao^LWarszawa, 23 lutego. — Na stącjji ko-
C b o r o b y i k y ^ e j w Pinczynie ntemaecki 

pociąg tranzytowy 
ieżdżając przez terytorium polskie 
•jechał 

trzy dziewczynki 
ajace torem kolejowym ze szkoły, 

e poniosły śmierć na miejscu, trzecia 
ko ranna. 

i w e n e r y C 
L e c z e n i e 1 * : 

k w a r c o 
Przy|mui« oi 

1—2 i 
w niedz. i * 

1 1 - 1 
Dla pań od 4 

oddziela* 
pociekaWfJ 

Ub lo rymę ik le^ 
akie. ob 

•wetry na w t . 
Piotrkowska ^ 
w«|ści«. 

Wycieczka złożona 
z 118-tu Czechów 
zbada polskie instytucje 

społeczne i samorządowe. 
(Od własnego korespondenta). 

Warszawa, 23. ?. — Z początkiem mar 
v_a roku bieżącego przybywa do Warsza­
wy delegacja czeska, 
/łożona ze 1IS osób. celem zbadania w 
Polsce instytucyj społecznych i samorzą­
dowych. 

Fragment bufetu pań z „Reduty Prasy", która tak pod względem doboru publicz­
ności jak i wesołego nastroju wybiła się na czoło zabaw minionego karnawału. 

f o t . A. Meyer . 

oiesny cios dla 
biboszów. 

O b "J . ' . " , "S f e bądzie wolno pić na 
kredyt. 

łtantynowska ( r j c w j a s n e E 0 korespondenta), 
m. 18, partar- . < 

warszawa. 23. 2. — Gelem skutecznej 
l'ki z pijaństwem Departament Zdro-

, . , .« I Ministerstwa Spraw Wewnętrznych 
°-- ĄVg0towuje nowelę do ustawy przeciw 

J>lioIowej wprowadzającą zakaz sprze 
napojów wyskokowych 

na kredyt, 
^tosowanie się do tego rozporządzenia 

ptie będzie bezwarunkowo 
zamknięciem restauracji. 

Orgje pijackie Zubków a. 

centrale gdzie indsiaj o 50 
jwych. , 
e o 100 procent drożę). j'\ 
:uk ogłoszeń, komunikatów ' " 
owiada. 
•e bez Oznaczenia honorarium 

no ażytych iak i odrzucor . -h f* , 
r d * w n i c t w o o d p o 

t v -.yS 

(Telegram własny) . 

Berlin, 23. 2. — Małżonek siostry ce­
sarza Wilhelma Rosjanin Aleksander Zub 
kow wywołał ubiegłej nocy w jednym z 
lokali berlińskich 

awanturę, 
która zakończyła się aresztowaniem go 
przez policję. Podchmielony Zubków 
urządził 

orgję pijacką, 

a gdy opuszczał wraz z calem towarzy­
stwem lokal pobił i skopał chłopca po­
dającego mu 

niezręcznie palto. 
Publiczność rzuciła się naZubkowa, któ-
regoby najprawdopodobniej pobito dotkli 
wie gdyby nie 

interwencja policji. 
Zubkowa osadzono w areszcie. 

Giełda. 
Pierwsza przedg. warszawska. 

Londyn 43,47 
Nowy-Jork 8.90 
Paryż 35,07 
Szwajcarja 171,54 

Druga przedg. warszawska. 
Dolar w obrotach 
prywatnych 8,88 

Pierwsza przedg. gdańska. 
Warszawa 57,50 
Złoty 57,60 
Dolar 5,11 
Przekaz na Warszawę 8^9 

Dolar w Łodzi. 
Banki dewizowe w dniu dzisiejszym 

kupowały około eodziny 12-ei efekty oo 
kursie — ^ , 8 S 

Prywatnie dolar w zadaniu 8,89 
W płaceniu 8 » W 

Tendencja spokojna Podaż dosŁPirrzna. 

Jfc 46. 
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I Po raz pierwszy w Łodz i ! T f ^ «| «a -

. s s * _ E r s = i , Kyszard 1 almadge, 
T A J E M N I C A WYMARŁEJ W Y S P 

swojej najlepszej kretM 
w fascynującym drarfli 

w 10 aktach p. t. 

I W S I 
Dalsze krętactwa. 

Ii 

o d a z ć 
V 

Budowa wielkiego elewatora zbożowe! 
w Lublinie. 

Ber l in , 23 lutego. — B iu ro W o l f f a donosi z 
K o w n a : 

1 'ó lurzędowy dziennik „ L i e t u v a s A idas " po­
daje treść odpowiedz i l i tewsk ie) , k t ó r a ma być z 
końcem tego tygodn ia doręczona r z ą d o w i po l -
f kiemu 

Wed ług l i tewskiego dziennika, nota l i tewska 
tćst u t rzymana 

w tonie zupełnie up rze jmym, 
jednakże nie zawiera odpowiedz i na ostre py ta ­
nia Po lsk i . 

Wskazu je natomiast na to , że min. Zaleski w 
.•wojei odpowiedz i nie zajmuje sic zarzutami w y -

otrzymał 
lirów w wyniku konkursu 

fKo przez pewna wioska firmę 
g*y wzór i kształt krawatu. W 
| U rżuj6w 4 : skrawek jedwabiu 

Pojemność Jego wynosi 2 tysiące wagonów ziarna. J g ^ e m . posiada niezaprzecz 
Elewato r w Lub l in ie ma być w y k o ń c z a j ą Un to nadaje ton ubraniu 1 

Ciągu 2 lat . Urządzenia ' jego odpowiadać WE • r ? ° " o s z a - . -
n o w s z y m w y m a g a n i o m technik i , a n^^^L^.™ WIL> d o b ,; z c: 1Z dzłe/« 
s ; ( ; R n i e mistrza musi być uzupełni 

dwu tysięcy wagonów. P ^ S t k i e m 
Elewator w Lubl in ie w r a z z r c m o n t o * .umiejętnym wyborem kray 
•cnie przez magis t ra t wa rszawsk i c l c ^ ^ i a t sowiecki n ie posiada J 

suwanemi ze s t rony l i tewsk ie j , jakoby Polska nis 
spełni ła swo ich genewskich orzyrzeczeń, do ty ­
czących l i tewsk ich szkół w okręgu w i leńsk im, 
jak równ ież 

rozwiązan ia grup emlgranck ich. 
Rząd l i tewsk i w przec iw ieńs tw ie do poglądu 

min. Zaleskiego, nie stoi na s tanowisku , że w 
myś l u m o w y genewskie j , p rzywrócen ie no rma l ­
nych s tosunków miedzy obu k ra jami s tanowić ma 
punkt cent ra lny r o k o w a ń i ponawia obecnie t y l k o 
propozycje, zawar tą w p ierwsze j nocie l i tewsk ie j , 
aby L iga Narodów w tej kwes t j i 

obiela pośredn ic two. 

Prusy tęsknią do monarchii. 
Niebywała pompa podczas powitania króla Amanullaha 

w Berlinie. 
Z ttorlina donoszą: 
M łoda republ ika niemiecka zgotowała w ł a d c y 

t gzo tyczne j kra iny p.zyjęcie godne 
monarchisiycznych tradycyj Poczdamu. 

G d y b y W i l he lm I I p o w r ó c i ! do Ber l ina, pow i ­
tanie nie byłoby bardz ie j uroczyste. O k r z y k ó w : 
, hurra, niech ży je k r ó l ! " nie zdo ła ły zamącić 
przeraź l iwe gwizdan ia g tupy n iesfornych. Ber l in 
doczekał sic go wreszc ie , doczekał się u siebie 
k ró la i nie pozwo l i ł n ikomu zamącić dawno nic-
tdczuwane j radości . 

Kapiące z lotem mundury , lśniące cy l i nd ry , 
kompanie honorowe, 2J w y s t r z a ł ó w armatn ich, 
g romk ie komendy I szpalery bez końca. 

Jak za starych czasów cesarstwa. 
T r z y pułki wyc iągn ię to w dw ie równo leg łe 

ścktny żo łn ie rzy od dworca przez Siegcsallee do 
udrapowanei c z a r n y m sztandarem afganistańsklm 
Brandebursfciej b ramy i stamtąd „Un te r den L i n -
d e n " i Wi lhc lmst rasse. 

Z pruską punktualnością p r z y b y ł na dworzec 
pociąg nadzwyczajny, 

wiozący kró la Amanul laha, emi ra Afganistanu ł Je­
no małżonkę. Amainullah i Hindcnbir rg zaimiienfflii 
d ług i serdeczny uśatek dłoni. Po wręczeniu k ró l o ­

wej St t ray l buk ietu k w i a t ó w od prezydenta Rze­
szy i po szeregu pow i tań monarcha a iganistański 
1 H indcnburg udal i się w drogę do pałacu księcia 
Albrechta samochodem, esko r towanym przez d w a 
szwadrony kawaler jL Drng&m samochodom Jecha­
ła k r ó l o w a w towarzystwie wicekanclerza H c r g -
ta, a za nimi d ług i sznur 20 aut zc śwMą k ró lewską 
I dygn i ta rzami Rzeszy. 

T ł u m wznos i ł o k r z y k i , Amaniullah sa lu tował . 
Za węg łam i rogów ul ic czrJi.ły się 

cale bata l jony pol ic j i , 
a ponad wszys tk iem szybowa ły t r zy satfr.oJoty. 
Ustawtana przed pałacem ork ies t ra odegrała E* 
mi ra l Afgan, h y m n państwa afguinistańsJucgo. 

Po przy jeźdz ie orszaku Amamiullaha pod „ B r a n 
denburgeTtor", w t ł u m wjecha ł magle 

samochód byłego kronprinea, 
k t ó r y z poza p leców łofc i lprey ' I t łumu p r ż y p a i r y 
w a ł się o rszakow i . Przeciągle „ h u r r a " ozwaJo s*ę 
jak na komendę zc wszys t k i ch s t ron . PoJicja<nci sta 
nęl i ponownie na baczność, wo j sko raz jeszcze, 
t y m raaem samorzutnie, zaprczotiitcwiało b roń . 

Kronpr inc w y b r a ł doskona ły moment dla p rzy 
ponmienia się d a w n y m poddanym swego ojca. 

Międzynarodowy kongres towarzystw lotolczycti 
w Warszawie. 

Z W a r s z a w y donoszą: 
W c z o r a j w południe w sali ratusza rozpoczę ły 

się d w u d n i o w e ob rady XIX konferencj i m i j i e y -
narodawego zrzeszenia t o w a r z y s t w k o m m m a c j i 
pow ie t rzne j . ' 

Zjazd zgromadz i ł przedstawic ie l i 18 t o w a ­
r z y s t w komunikac j i JobnlczeJ, reprezentu jących 
ogó łem 

16 narodów 
Próc fe tego w konferencj i b ierze udział przedsta­
w ic ie l L i g i N a r o d ó w p. Met te rn ich , delegat mię­
dzyna rodowe j komis j i lo tn iczej ł delegat komi te ­
tu p rawnego te j komis j i . 

Po pow i ta lnych p rzemówień lach zabra ł g ło* 
dy rek to r generalny międzynarodowego zrzesze­
nia t o w a r z y s t w lo tn iczych b r . Jonkhecr v . d . 
Berch v . Heemstede, k t ó r y zob razowa ł ostatn i 
okres pracy dy rekc j i I p r zeds taw i ! pos tu la ty na 
najbl iższą przysz łość . 

Po śniadaniu, o godz. 4- te j , ob rady wznowiono 

i omówiono sprawę 
poczty lo tn iczej , 

s twierdzając, że mimo postanowień kon ierenc j l 
lo tn iczej , odby te j w e wrześniu w Hadze, jest ona 
nadal n ieuregulowana, w szczególności pod wzg ię 
dem wysokośc i op ła t . 

W da lszym c iągu o m ó w i o n o sprawę 
transportów kombinowanych, 

t . J. ko le jowo- lo tn i czyc l i . Referat w te j sprawie 
w y g ł o s i ł d y r . n iemieckie j „ L i r f t hanzy " Wronsfcy, 
dyskusja zaś odbędzie się w dniu dzis ie jszym. 

Wreszc ie postanowiono w p r o w a d z i ć od w i o s n y 
uzgodniony rozkład lotów, 

umożl iw ia jący szybkie odbywan ie d łuższych po­
d róży „z p rzes iadan iem". 

Po ukończeniu ob rad uczestn icy zjazdu obecni 
b y l i na przedstawien iu „ C a s a n o w y " L. Różyck ie ­
go w Operze. 

Dziś da lszy c iąg i zaikończenie obrad z jazdu. 

Śmierć pod kołami p o c i ą g u . 
Z W a r s z a w y donoszą: 

Pod kola pociągu pośpiesznego nr. 913, zdąża-
.r.cego z W a r s z a w y do L w o w a dostał się wczo ra j 
na stacji Falenica 

26-letni Abe Richerman, 

mieszkaniec Falen icy, rzeźnik z zawodu. 
N ieszczęś l iwy został zmiażdżony na bez­

kszta ł tną masę. Z w ł o k i przewiez iono na cmentarz 
żydowsk i . 

Zdarzenia I wypadki 
ubiegłej doby. 

( - - ) Min ister K w i a t k o w s k i w y g ł o s i ł w dnia 
W c z o r a j s ^ t n przemówienie, w k tó rem scharak­
teryzował sytuację gospodarczą państwa. M i n i ­
ster zapowiedz ia ł próbę urzeczywis tn ien ia pro je­
ktu Mondra , przewidującego pogodzenie kapi ta le 
z pracą. 

(—) Ministerstwo Spraw Wewnętrznych opra­
cowało i przesłało do zaopiniowania organizacjom 
samorządowym oraz pracownikom samorządo­

w y m , projekt rozporządzenia Prezydenta Rzeczy-
: i spo l i t e j o uregulowaniu s tosunków s łużbowych 
i i a c o w n i k ó w komuna lnych . 

(—) W s z y s c y p ła tn icy podatku dochodowego 
* " \owiązan l są w termin ie do 1 marca f ł o ż y ć do 
odnośnych urzęucrw "Skarbowych zeznania o do­
chodzie. 

Jak in formują, minister skarb i ; podpisał z a r a ­
dzenie, na mocy k tórego te rm in 1 marca odroczo­
n y ma być do dnia I maja. 

(—) Ruch p r z e d w y b o r c z y w mieście wzmóg ł 
się znacznie. Na ścianach domów pojawia ją się 
liczne odezwy i numery konkuru jących ze sobą 

Z W a r s z a w y donoszą: 
Rozpoczęta swego czasu przez M in i s te rs two 

S p r a w W o j s k o w y c h budowa wie lk iego e lewatora 
zbożowego w Lubl in ie , została następnie z po­
w o d u b raku odpowiednich k r e d y t ó w w s t r z y m a n a . 

Obecnie rząd, mając na celu akcję tworzen ia 
reze rw zbożowych , postanowi ł w na jb l iższym 
czasie 

wznowić roboty budowlane, 
wyznaczając na ten cel potrzebne fundusze. 

obecni 
w s to l icy , ob l i czonym na tys iąc 
zwo lą na tworzen ie poważnych 
w y c h . 

frfobnvcli uprzedzeń i przesadów 
V ' rw *? W a f a moda zaniedbania, nie 

ftożnaby powiedzieć, że nie m 
l° urvm bolszewikiem, jeśli sie i 
r*"vm jak obszarpaniec ogoli 
Piko w tygodniu 
F"RarniejszeRO 
fetaków 

Niemiec, k tóry ułożywszy t r osk l iw ie k o s j l p r z v k h l d z r e S z t a idzie Z gól 
owoce w skrzynce, w y w i ó z ł ic s a . r . o i o - B , c h a r i n . n j e z a p o I T 1 i n a i a , i 
Niemiec. N a b y w c a zaptaci ł feele narodu proletariackiego: d 

po 20 iranków Jiór roboczy 1 Cst niemal przyn 
za jedną poziomkę, za dz iewięć razem s * ^ , m i a „ , ^ j a s j ( 

bądź co badź 

Zimowe przysmaki. 
1000 franków za kilogram poziomek. 

Z B rukse l i donoszą: 
W c z o r a j rano mieszkańcy Brukse l i p r z e ż y w a l i 

p r a w d z i w ą sensację. Oto w halach t a r g o w y c h n-
kaza ly się : ' . 

p ierwsze poziomki. 
B y ł o Ich za ledwie dz iewięć. 
Osob l iwa ta nowal ja nie, została jednak zaku­

piona przez mieszkańców Brukse l i . Naby ł ją jak iś 

i nie używa si 
jeżyka podmie 

Wszyscy obdarci 

f r a n k ó w . Obl iczono, że po te j cenie j e d a M Ł P°i awiaja Sie przed oblicze 
T?eba 

Kalisz, 23 2. — 
szu w y d a r z y ł się t rag iczny wypadek . W lokalu 
(jos/tcriiiuku pol ic j i pc> :atowej. jeden z posterunko­
w y c h czyszcząc r e w o l w e r 

spowodował wystrzał. 
Kula ugodzi ła w brzuch stojącego obok r os te run -
kowegc Jana Daneckiego. Danecki t r s caac k r w i ą 
upadł na z iomię. Of iarę w y p a d k u przewiez iono do 

Nko w ubiorze' 
_ _ y zimie wszyscy Rosjanie ut 

Traaiczna śmierć policjanta. ? » C z a r t i o < w « r u l c płaszcze, no 
a

 M . . e m lub wypchane wata. które Nieostrożny kolega. J Makby wyrabiane wedtuji iedn 
W dniu wczo ra j szym w Ka l i - i - p i t a la . gdzie lekarze doJcons'! natl.7c!iiB» I K mundury | u b samochody 

operacji wyjęcia kulL V l e c j e w „tolstowkach" Z SZ 
M'mc szybkiej pomocy pali;jant zma i l , « t a a j a s t 1 0 . p o D ] e l a t e e o wyfflad 

zyskawszy przytomności l i.ikbv WOfkl 
S. p. posterunkowy Danecki osierocił ;^Jhrzcrabiane na ubrania. Nie u! 

drobnych dzieci. Zmai ly był sluzbhtą i c i e s m ^ ^ j j ż F^osianie maja 1 
dobrą optują wśród zwierzchników. PVs.f dekoracyjny i kolorvstvcj 

jhkich to wzorach cleeancii 
ałcić Fiodor Antonów. abv 
at, przeznaczony na użv 
»ie*y znienawidzonego św 
yjnefiro? 
©respondent jedneeo z pism 

alesro. 
Spotkał k o w chwili, edy wvc 
' 'Inejro mieszkania, w któren 

dostać sie do własnetzo ło: 
znacznych zdolnościach aki 

;h przyskoczyć lezowlsk 
nvch koleców. Jest to przyst 

o wielkich żywych oczach 
typowy Słowianin. Ubrań 

rko samochodowe, stroi bar 
v w tvm kraju, w którym 

Strzał rewolwerowy w parku. 
Samobójstwo łodzianina w Kaliszu. 

Kalisz, 23. 2. - W c z o r a j po południu w Kaliszu 
w parku mkjskim roz leg ł siię odgłos 

wystrzału rewolwerowego. 
Dozorcy p a r k o w i , znalazłszy się na miejscu, 

'Jirzelł na t r a w n i k u mężczyznę z przestrzeloną 
piersią. Desperat żył jeszcze. Zawezwany lekarz 
umieści ł desperata, k tó rego stan jest bardzo c iężk i 

w szpi ta lu mie jsk im. Przeprowadzone do:li<j 
pohcyjne ustal i ło, że jest to 

łodzianin, 2S-lctni Stanisław Stępled<~| 
Stępień przed paru dniaiml przy jechał do Kl 

P r z y c z y n y tragicznego k r o k u ł odz ian in * ! 
nicustalono. 

Agaciak me może udowodnić swego pokrewieńsl 
ze zmarłym wujem. 

(—) Całe miasto poruszone jest n i e z w y k ł ą sen 
sacją. Robotnik w fabryce włókiennicze] Kcsten-
berga (Nowotargowa 26) Stanisław Agaciak. zo­
stał nieoczekiwanie spadkobiercą wielomilionowej 
fortuny. 

Za pośredn ic twem konsulatu polskiego w No­
w y m Jo rku o t r z y m a ł Agaciak w iadomość o śmier 
ci swego w u j a Konstantego Robakowsk iego, k t ó ­
r y pozos tawi ł og romny majątek, a mianowic ie za­
kłady p r z e m y s ł o w e w N o w y m Jo rku , wa r tośc i 
12 miJjonów do la rów , czy l i zgórą 100 mi l jonów 
z ł o t y c h . 

Zmar ł y mi l joner nie pozos taw i ł w Ameryce 
żadnych k r e w n y c h , k t ó r z y roiścićby mogl i preten­
sje do spadku. Jedyni k r e w n i pozostal i w Polsce. 

U rodzony w Kal iszu R o b a k o w s k i b ra { udzia ł 
w powstan iu 1863 roku . 

P o upadku jx>wstania w y e m i g r o w a ł z k ra ia , 
tu ła ł się na jp ierw po Europie, a następnie uda ! się 
d o A m e r y k i , gdzie w k r ó t k i m czasie dorob i ł się 
w ie lk iego mają tku . 

Po śmierci Robakowsk iego opiekunem p r a w ­
n y m masy spadkowej zosta ł urzędnik konsulatu 
polskiego w N o w y m Jorku p. Cngelman, pochodzą 
cy równ ież z Kal isk iego. 

niósł się do Łodz i 

Po p i l nych i mozo lnych poszuk iwan iach m 
p. Engelman s tw ie rdz ić , iż Jedynym krem 
pozos ta ł ym dotychczas p r z y życ iu , Jest r o j 
Stan is ław Agaciak, syn s iost ry mil jonera-en j * ~ Mój Boże, jak trudno dzi: 
ta . Agaciak mieszkał dawn ie j w Kal iszu i j B*ek — myślał FripOłlriOlard 
ro przed k i l ku ł a t y w poszuk iwan iu p racy '• kładąc Sie spać W małym pc 

^edmieściu. Trudno jest być u 
• • °wiekiicm, gdy saę w majafkt: 

Jak się dowiaduje w osiatn ie i chw i l i ^Wte 50 franków. Gdyby ta 
wspó łp racown ik . , J wymyśleć maszynkę do rot 

- r o b o i n l k łódzki Agaciak » Niestety. n * t dotąd ta 
posiada najmniejsze szanse odziedziczenia ' P^1 wymyślił, 
mil jonowego spadku. Jak bow iem s tw ierdź* ,Myśli te prześladowały Frip 
Min is te rs tw ie zg łos i ły dotąd pretensję do sl .kilku miesięcy. Posiadlaił on A 
po ś. p. Robakowsk im, zmar ł ym w Amery Wkll 50 franków. Nowlilufki 

cztery rodziny, 'frankowy. Chował go iaik s,kai 
z tych jedna z Gal ic j i , z K resów, z pod Zdf ^ rezygnował Z jedzcnte, byli 
W o l i i Agaciak z Łodz i Jak dotąd ustalono < *te zm ;enić. Ten papierek boiv 
cej szans zdobyc ia spadku posiadają k r e w n i Zdaniem miał mu przynieść f( 

Z pod Zduńskiej W o l i . 
Spadek jest rzeczywis tośc ią , lecz wiador t j 

tem, j akoby Agacfek b y ł j e d y n y m spadkfl 
nic odpowiadają p rawdz ie , p rzyczem Agac^ 
może dotąd wykazać stosunku pokrewieństw 
czącego go z amerykańsk im mi l ionerem. 

ft. FISCHER. 

Nowy lokatę 

Krwawa scena na ulicy. 
Apasze poranili ciężko dziewczynę. 

Łódź, 2 \ 2. - Wczo ia j sze j nocy na u l icy Zs ier 
sk ic j rozegrała się k r w a w a scena Na u l icy stała 
młoda dziewczyna w t o w a r z y s t w i e dwóch męż-
i?yzn W pewnej chw i l i roz leg ł się cichy ok rzyk 
i dz iewczyna c h w y c i w s z y się 

rękami za piersi 
upadła. Osobnicy zbiegl i . 

Jak się okazało dz iewczynę raniono k i lka razy 
nożem. Wnies iono ją do najb l iższej b r a m y i za­
wezwano karetkę pogotowia ratunkowego, które-

Jak sie to rrtóato sifać — twe 
sprawy. Ale myślał o tern 

ze. Wierzył, że coś wymyśl 
znalazł. Wpadł na pomysł. 

So jeszcze wyrzuty sumienila, i 
s ł je ostatecznie, 
gj- Kto nie ryzykuje, ten w l 

ale i majątku nie zdobedzj 
^cteał sobie. I przyst?pW do i 

'^sro pomysłu. 
Wynajął mały pokój w domku 

ległem przedmieścili 'Paryża, 
go lekarz po udzieleniu pomocy odwióz ł aśc'cicl mieszkania pytał go c 
k i w a w e g o porachunku do szpitala miejsk ; cff hłoniHard odrzekł poprostu „ 
ul icy D r e w n o w s k i e j . hr, Purand, tak sie bowitem i 

Nieznajoma okazała się Iściciel mieszkamiia, był z tegc 
18-letnla Sabina M i l czarska , -Następnego dmila wprowadizil 

zamieszkała p rzy ul. Wo ibo rsk ie j 40. St..n ( Ĵo k ; lku dmi.ach jednak pan Dli 
łkifej g roźny .

 , f Podejrzewać swego lokatora 
S p r a w c ó w nożowej r o z p r a w y poszukuje 

cja. 
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dwu tysięcy wagonów. 
w Lub l in ie w r a z z rcmoiito' 

22 magis t ra t w a r s z a w s k i cle 
ob l iczonym na tys iąc wagom 
morzenie poważnych rezerw 

oda zaniedbania wBolszewji. 
W o r k i z a m i a s t u b r a ń . 

Odrodzenie krawata. 

swojej najlepszej krew 
w fascynującym dram* 

w 10 aktach p. t. 

WYSP 
•ystkie mie|sca po 75 f I 
wmmmmmmm—omm^& \Jj^^ R ° s ' a n i n - student Fiodor Anto-|kpL?.tr?vinat

 n a - m J c w sumie 1 0 0 0 wło ^ n r « vhA9ni l l f l l nS» ™ w w wyniku konkursu, ogłoszo-LUId £UU£UW6! £*° Przez pewna wioska firmę na r.ajlep 
bu r * ! ń r . ' k s z t a , t krawatu. W ..świecie 

• i . . U l 6 w ' ' skrawek iedwabiu nazwany 
wagonów ziarna. JJ&atem, posiada niezaprzeczoną war-
w Lub l in ie ma b y ć w y k o ń c w * " - On to nadaje ton ubraniu i tym. któ-

Urzadzonia" jego odpowiadać
 b ( < j r?° n o s z a . 

ymaKaniom technik i , a poicmnoflL uandvs wie dobrze, iż dzieło krawiec­
two mistrza musi być uzupełnione prze-
•«zvstk iem 

. umieieinym wyborem krawatu. 
ftwiat sowiecki nie posiada jednak po-
ovch uprzedzeń i przesadów. Tu zapa 
'ała moda zaniedbania, nie elegancji, 
"aby powiedzieć, że nie można być 

£ o r v r n bolszewikiem, jeśli sie nie jest u-
J a ' ivm jak obszarpapiec ogolonym raz 
L|° w tygodniu i nie używa sie iak naj­
czarniejszego jeżyka podmiejskich o-
[/szków. Wszyscy obdarci 

'est rozkaz. 
J? r zykład zresztą idzie z góry. Stalin. 

1
"jjaarin i inni nie zapominają, iż stoją na 

narodu proletariackiego: dla nich u-
F roboczy jest niemal przymusowym, 
r Pojawiają sie przed obliczem tłumu, 
i w a przecież bądź co bądź zaprowa-

te osławioną „równość'' choćby już 
I Ko w ubiorze' * zimie wszyscy Rosjanie ubierają sie Czarno, w grube płaszcze, podszyte fu 

a. 

samochodem stanowi przywilej 
kilku tylko ważniejszych osobistości. 

„Śpieszy wam się bardzo. Fiodorze 
Antonowie? Pozwólcie mi snoirzeć na 
wasz krawat" Fjodor zatrzymał się i po­
patrzył na pytającego mocno zdziwiony. 
Jego niebieskie oczy jakby sie powięk­
szyły, potem wybuchnął głośnym mło­
dzieńczym śmiechem... i odpinając zarzut-
ke. pokazał swą „rubaszke". ozdobiona 
ślicznym ukraińskim haftem. 

..Nicrdy jeszcze nie nosiłem krawatu". 
W Rosji krawat jest rzadkością. Rów­

nież za dawnych, dobrych czasów mało 
kto go nosił. Rewolucja 

zmiotła co zunełnie. 

Ktoś. nikt właściwie nie wie. kto — za 
wyrokował iż krawat jest ozdoba burżu­
jów i nikt nie śmiał go nosić z obawy, aby 
rewolucyjnemu motłochowi nie wvdał się 
podobnym do stryczka, na którym można 
by powiesić tego. który sie weń stroił... 

Pewnego dnia, gdy nastąpiło pewne u-
spokojenie. znalazł się jednak człowiek, 
który niespodziewanie ukazał sie publicz 
nie w iaskrawym krawacie. 
K t o 9 Chłop Kalinin, prezydent centralne­
go komitetu wykonawczego Unii. 

„Jakfó, Michale Iwanowiczu? w kra­
wacie V wszak to ozdoba burżujów! 

Kalinin odparł z godnością: „Jeżeli ja 
rro nasze, to znaczy, że nie jest burżujski". 

maki. 
poziomek. 

i i y ułożywszy troskliwie kos 
( rzynce. w y w i ó z ł le samolot^ 
t>ywca zaptacit 

po 20 franków 

Ból zębów. 

t e runkowy Danecki os ieroc i ł 
icc:. Z m a i ł y b y ł shiźbista i c 
i wś ród zw ie r zchn i ków . 

R i lub wypchane wata. które w \ datki • 
M a k h i r i . iv i _ j , , .', „ . , ̂ . J ( ^ k b v wyrabiane według lednego wzo-

nc lekarze cloJcon, I n a : , , , fak m u n d u r v , u b s a m o c h o d y Forda. 'S!!.- . , Łi , e c i e w ..tolstowkach" z szorstkiego 
rtkfcj pomo&y pol ic jant , .nar t . JknA jasno-popielatego wyglądają 
p r z y t o m n o ś c i I , a k b y w o r k , 

Ę^zcrabiane na ubrania. Nie ulega wąt­
ł o ś c i , iż Rosjanie maia wrodzony 
f^sł dekoracyjny i kolorystyczny. Lecz 
Jakich to wzorach elegancji mógł się 
ałcić Fjodor Antonów. abv stworzyć 

!Jat. przeznaczony na użytek złotej 
dzieży znienawidzonego świata bur-
*V]nego? 
"orespondent jednego z pism udał sie 

glego. 
Spotkał go w chwili, gdy wychodził ze 
'óJnego mieszkania, w którem student, 

dostać się do własnego łoża. musi 
znacznych zdolnościach akrobatycz­

ni przyskoczyć legowiska 
Pych kolegów. Jest to przystojny blon 

o wielkich żywych oczach niebies-
płi. typowy Słowianin. Ubrany był w 
r c rko samochodowe, strój bardzo uzy-
ra"v w tvm kraju, w którym jeżdżenie 

łi parku. 
u Kaliszu. 
l i e jsk lm. Przeprowadzane docl ł 
tali,t<i. że Jest to 
Min, 2S-letnl Stanisław Stepled 
; J paru dniami przyjechał do N 
y t ragicznego k r o k u łodzianina 

Ojciec: - - Uważam, że dentysta powinien ci ząb zaplombować 
i dać złotą koroną. 

Syn: — E, tatuś to zawsze wyjeżdża ze swemi monarchistycż-
nemi zapatrywaniami. • 

Gorejący ołtarz bożka. 
Potworne pomysły dzikusów. 

izm PodlróżrAk amerykański Armstrong 
Spórry wrócił niedawno z wyprawy nau­
kowej 

na wyspy Salomona. 
Wyprawa nće przyniosła spodziewa­

nych wyników, albowiem uczony amery­

kański wpadł w zatarg z miejscową lud­
nością i musiał uchodzić z wyspy, chro­
niąc się przed ztmstą dzikich plemion. 

Powodem tej nienawiści! było następu­
jące zdarzenie: 

Pierwszego dnia pobytu na wyspie 

zauważył Armstrong Sporry 
niezwykły korowód. 

Na czele pochodu kroczył wódte ple* 
. mienia ubrany w odświętne szaty.'za nim 

zaś postępowali najznakomitsi mężowie 
w pełnym rynsztunku bojowym. 

Wśród dźwięku trąb i warczenfia bęb­
nów postępował korowód ku jednemu z 
licznych wulkanów ziejących ogflem J la­
wą. 

Wódz miał złożyć bogowi ognia ofta«\ 
re z dwu jeńców f czterech cieląt. 

Dwaj niewolnicy przeznaczeni na wra ł 
cenie do krateru wydawali 

nieludzkie wrzaski, 
błagali o litość, ale krzyki ich głuszyła 
muzyka. 

Ń a T a z nastała straszliwa chwila, -A, 
Więźniom rozpięto sznury, krępujące ich 
ramiona i ośmiu wojowników porwało ich 
w swe ręce. niosąc do ziejącego ogmern 
krateru Na czele postępował wódz ple­
mienia. 

Armstrong Stórry nie wytrzymał, lecz 
wypalił z rewolweru, kładąc trupem wo­
dza. 

Towarzysze Amerykanina użył! row* 
r.śeż broni: $ zabili 

trzech znakomitych mężów, 
a dwu ciężko ranili. 

Jeńcy zdołali ujść śmierci i schronili 
się do białych ludzi,, dziękując ilm za. wy­
bawienie. 

Po tern zajściu pobyt amerykańskie) 
•wyprawy stał sie niiemożlilwym. Na każ­
dym kroku groziło im niebezpieczeństwo, 
gdyż dzicy mieszkańcy pałafó żądzą pom­
sty ! stale czatowali na bSałych morder­
ców. 

Nawet uratowani od śmierci jeńcy 
zwróci i się ostatecznie przeciw nim, 
twierdząc, iż biali ludzie obrazili bogów, 
więc zamiast nich muszą być wrzuceni 
do krateru wulkanu. 

Ciekawy sposób szukania 
złota. 

Z ciekawych i charalkterystyczinych 
postaci życia konstatitynopolitańskiegt-
należy wymienić' małego, bardzo ruchli­
wego staruszka HadSa Mihran, który w 
mieście robf poszukiwania za — złotem. 
Nie czyni tego zapomocą pręcika, ani ża­
dnych czarów, jemu do tego wystarcza 
miotła, tladżi Mihran wymiata i czyści 
za darmo składy złotników i jubilerów. 
Za warunek stawia sobie tylko to, że 
i mięci wymiecione wolno mu zabrać do 
domu. Tam specjalną metodą wybiera z 
nich najmniejsze odpadki złota, które 
i-przedaje napowrót złotnikom. Praca j*.--i 
go bywa często bez skutku, ale czasem 
wydaje rezultaty wprost nadzwyczajne. 
W ostatnich dwu miesiącach wybrał 
Madzi złota za 400 tureckich funtów 
(prawie 2000 zł,). , Jeżeli z tego zbogac." 
s:J, to da najlepszy dowód, że i mtotik jest 
wrcale Dntratnem przedsiębiorstwem. 

w ostatnie) chw i l i 

FISCHER. 

Nowy lokator. 
'ego pokrewieństw 
?m. 
tfi 1 mozo lnych poszuk iwaniach 
i s tw ie rdz ić , iż j e d y n y m k r e ^ 
dotychczas p rzy życ iu , Jest rĄ r 
gaciak, syn s iost ry mi l ionera-c f Mój Boże, jak trudno dziś zdobyć 
mieszkał dawn ie j w Kal iszu i 1 'wtek — myślał Frlponilard codzien-

•kti ł a t y w poszuk iwaniu p w c y kładąc s i e spać w małym pokoJku na 
Łodz i . jedmieściu. Trudno jest być uczciJwym 

'-wiekiem, gdy się w majątku posfiada 
'edwie 50 franków, fldyby tak można 

Ju wymyśleć maszynkę do robienia pfe 
(Wizy. Niestety, nikt dotąd takiej ma-

T. amerykańsk im mi ł jonerem. 

lewczynę. 
o udzieleniu pomocy odwióz ł 

lowiaduje 
;m'k. 
robotnik łódzki Agaclak ; 

tiniejsze szanse odziedziczenia V . wymysi'1. 
spadku. Jak b o w i e m s twierd2«Myśl i te prześladowały Friponffllarda 

e zg łos i ł y dotąd pretensje do sl kilku miesięcy. Posiadał on w swoim 
b a k o w s k j n . z m a r ł y m w Amerwł tku 50 franków. Nowiutki banknot 

cz te ry rodz iny , nrąnkowy. Chował go iaik s,karb, Wiele 
z Gal ic j i , z Kresów, z pod zd» rezygnował z jedzenia, byle go ty l-

ak z Łodz i Jak dotąd ustalono < ̂  zm ;enić. Ten papterek bowiem, je-
obycia spadku posiadają k rewn i zdaniem miał mu przynieść fortunę. t pod Zduńskiej W o l i Jak sit; to miało stać — nie zdawał 
>st rzeczywistością., lecz wiadot f sprawy. Ale myślał o tern ciągle i 

Agacfok b v ł j e d y n y m spadttJ ^ z e - W l , f z v | - że coś wymyśU. I wre-
Jaja p rawdz ie , p rzyczem AgacH auuazl. Wpadł na pomysł. Dręczy-
wykazać stosunku p o k r e w i c n s t { & ° Kszcze wyrzuty sumienna, ale prze-

e ostatecznie. 
Ktn nie ryzykuje, ten w kozie mie 
ale i majątku nie zdobędzie — po-UllCy. Wzial sobie. I przysbpflł do realizacji 

5go pomysłu. 
Wynajął mały pokój w domku na prze 
'ległem przedmieściu 'Paryża. — Gdy 
3śC icicl mieszkania pytał go o zawód, 

orachunku do szprtala m . c j s k ^ j , 0 l , ; | I a r d o d r z f i k f p o p r o s t u jSp#m»[ 
ł*n Durand, tak sie lx>\vlem nazywał 
Mściciel mieszkania, był z tego bardzo 

letnia Sabina Milczarska. Następnego dnia wprowadził sie. 
p r z y . u l . Wo lbo rsk ie j 40. si:.n l f Po k ; lku dniach jednak pan Durand za-

f Podejrzewać swego lokatora. Zacho-
v nożowe j rozprawy poszukujB 

owsk ic j . 
ia okazała sic 

waniie sie jego wydawało mu sie bardzo 
dziwnem. Friponillard wychodził z do­
mu dopiero późnym wieczorem, kiedy 
ściemniło się dostatecznie. Nasuwał ka­
pelusz głęboko na oczy, kołnierz od palta 
podnosił do góry. 

Pewnego razu zauważył, jak Friponil­
lard wyszedł z domu ucharakteiyzowa-
ny, z przyklejoną fałszywa brodą. A gdy 
wracał do domu, paliło sie świkitfło w jego 
pokoju do samego rana i rozlegały silę ja­
kieś podejrzane szmery. 

Pan Durand był tern wszystkiem wstrą 
śnięty do głębi. Któż był ten podejrzany 
osobnik, który się tak starannie ukrywał? 
Postanowił wiec ostatecznie zbadać tę 
sprawę. ! pewnego dnia wsadzili rewol­
wer do kieszeni i zapukał do drzwi swe­
go lokatora. 

Przeszło kilka minut nim mu otworzo­
no. Pan Durand był oszołomiony. Na sto­
le stała mała prasa, leżały klilsze, narzę­
dzia grawerskie. Nie ulegało żadnej wąt­
pliwości - lokator p. Duranda był fałsze­
rzem pieniędzy. 

— Natychmiast daję znać policji — 
wykrzyknął, sięgając równocześnie do 
kieszeni po rewolwer. 

Friponillard wydawał sie zupełnie 
przybity. 

— Tak — odrzekł — wstydzę sie, że 
swych zdolności użyłem do tak niskiego 
celu. Ale przecież chciałem zrobić coś, 
spróbować czy mi się uda. Proszę spoj­
rzeć, to moja pierwsza próba— 

Z temi słowy wziął ze stołu nowiutki 
banknot "50-frank owy i podał go p. Du­
rand. . 

P. Durand zbliżył się dio okna i obej­
rzał dokładnie banknot. — Falsyfikat był 

zrobiony nad wyraz udatnie. Czegoś po­
dobnego jeszcze roiie widział. 

— WPęc? — zapytał Fr i iponi i l laTd. 
— Tak, faktycznie nadzwyczajnie u-

dane. Pan ma niezwykłe zdolności. Tern 
bardziej należy pana natychmiast aresz­
tować. Wielu ludzi bowiem może pan w 
ten sposób oszukać, a Bank Francuski 
zniszczy im być może osfetnie banknoty. 

— Nie, jestem pewien, że Bank Fran­
cuski również sie na tern n i e pozna. Pro­
szę, niech mnie pan zadenuncjuje. Nie 
jestem wart niczego więcej, jeśli upadłem 
tak nisko. Bieda zmusiła mnie... 

P. Durand nie namyślał się długo. - • 
Ciekawość jego była podrażniona w wy­
sokim stopn;iu. Dorożką udał s i e natych­
miast do banku. 

— Banknot prawdziwy — zakonklu­
dował urzędnik — może pan przynieść 
wiele takich wymienimy panu na Złoto. 

P. Durand wrócił do domu. Czuł jak 
zimny pot występuje mu na czoła Staczał 
z sobą okropną walkę. Zadenuncjować, 
czy Heż... pokusa była tak wielka. Nie sły­
szało się jeszcze o tern, by falsyfikaty 
były tak podrobione, że Bank Francuski 
się na tern nie poznał i uznał je za praw-. 
dziwę. 

Pięćdziesiąt lat uczciwego żywota 
przynbsły mu jedynie 10 tysięcy franków 
oszczędności. Czy warto być nadał ucz­
ciwym i nigdy mz osiągnąć majątku? — 
Jak bardzo przydałyby się 200 tysięcy, 
by rozkosznie żyć z renty.... 

— Co powiedzieć w banku? — zapy­
tał FrponiHard. 

— Że banknot jest prawdziwy... 
— Byłem przekonany o tern... A te­

raz idź pan do policji i spełnifl swój obo­
wiązek 

Pan Durand nic nie o d p o w i e d z i a ł . - « 
Wreszcie wykrztusił: 

— I pan... pan może wiele pan chce... 
fabrykować... 

— Tak. Jutro mogę sto, dwieście, trzy 
sta takich banknotów maleć. Ale... nile war 
lo robić 50-frankówki Zbyt długo to po­
trwa, nim się zrobi odpowiednią sumę. 
Tysrączki trzebaby robie... 

P. Durand zbladł. 
— I pan to też może? — zapytał drżą­

cym głosem. 
— Oczywiście. Niestety, wydałem 

wszystko co posiadałem na tę próbę. — 
Gdybym miał pieniądze na nowe mater­
iały... a to jest bardzo drogie... 

P. Durand czuł, że ziemia usuwa mit 
s'ę z pod nóg. 

— Wiele potrzeba? — wyjąkał. 
— 10 tysięcy franków. Cóż to znaczy, 

gdy po miesiącu jest się bogaitym jak Roit • 
szyld. 

— A gdyby ktoś panu te pieniadzt 
dał? 

— Otrzymałby odemnie za to miijon 
franków. 

Następnego dnia p. Durand wręczył 
Friponillardowi 10 tysięcy. Tegoż jeszcze 
wieczora iednak lokator znifkł. 

• • b 
Pan Durand oczywiście nie doniósł te* 

go policji. Czyż mógłby zaprzeczyć na 
jaki cel dał tę sumę? A na drugim końcu 
Paryża Friponillard zacierał ręce. Pomysł 
s :ę udał. Jak długo istnieje świat, jaik dłu­
go istnieją ludzie, zawsze będzie można 
dorabiać się na ich śmiesznych, głupich 
i niskich instynkCach. 
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Wyścig Berlina z Nowym Jorkiem. 
Bale na 9000 osób. 

Centrum Berlina. 
Ktp widział „Europa-Haus" na „Aska-

rtischer Platz" z jego olbrzymia restaura­
cja i potwornych rozmiarach kawiarnia 
(na 5000 osób restauracja i na tvleż osób 
kawiarnia), kto widział gigantyczną sale 
balowa ..Krollpalast" 

na 9000 osób. 
ten pojmuje, że Berlin rozbudowvwuje się 
herkulesowemi kroki. 

Bardzo niedawno temu otrzymał Ber­
lin od fundamentów przebudowana operę: 
.,KroH'a". a otu na ..Unter den Linden" za 
kilkanaście dni nastąpi otwarcie trzeciej 
opery, której „przebudowa'' kosztowała 
znacznie więcej, niż gdyby miała być wy 
budowana na nowo: w czasie ..przebudo­
w y " stara opera na „Unter den Linden* 
bvła całkowicie rozwalona — a na jej 
gruzach wykwit ła przedziwnie i arcybo-
zato wybudowana 

nowa opera państwowa. 
A „Atrium-Palast'' — a „Capitor. a 

..Phoebus", a ..Casanovą"? 
Wszak te wszystkie gmachy koszto­

wały krocie. Iście amerykańskie sumy. a 
wybudowane zostały z rekordową szyb­
kością. 

— Nas stać na to — powtórzyliby za 
wicepremierem fiartlem przedsiębiorcy 

niemieccy. 
Zgoda! Ale gdzie w takim razie ubós­

two Niemiec powojennych? 
A razem z Berlinem rozbttdowywuje 

Się Hamburg, Kolonja, Frankfurt nad M., 
Lipsk. Wrocław. 

Hamburg i Kolonja budują dosłownie 
nowojorskie „drapacze nieba". 

Kto w ciągu ostatnich pięciu lat nie wł 
dział Berlina. Hamburga. Kolonii i Wro­
cławia, nfe pozna tych miast. 

Może cokolwiek nie potrafiły dotrzy­
mać kroku tym miastom: Monachjum i 
Drezno, fstotnie miasta te z imadkicm nw 
narchj'. nie potrafiły utrzymać ewolucyj­
nego pedn swych sióstr germańskich. 

Skończył się karnawał. Całv konty­
nent europejski balował do, upadłego w 
czasie ubiegłych tygodni. 

Mamy w reku statystykę ostatnich ba 
łów berlińskich, statystykę niezwykle o-
ryginalna i wymowna. 

Od połowy stycznia r. b. co sobota w 
Berlinie miały miejsce mniej więcej obok 
licznych pomniejszych balów około dzie­
sięciu wielkich balów kostiumowych w 
„PunkhaUe", w pałacu „Am Zoo", w Fil­
harmonii. „Sportpalast", „Rheingold" 
,.L ehrer-Yerełnshaus". w gigantycznej sa 
Ił Krolla... 

Bale te cieszyły się legendarna wprpst 
frekwencją, że przytoczymy li tylko fta-

Nietylko Łódź, ale nawet 

cały Świat nalał w Karnawale. 
Surowi sekciarze. 

Kto przegląda uważnie prasę całego 
Świata, łatwo dojdziic do przekonania, liż 
w ubiegłym karnawale 

ludzie szaleli. 
Śmiało można powiiiedlziiieć, ilż tak' hucz 

nego karnawału nie pamięta a/nii Wiedeń, 
ani Berlin. Paryż, Nowy Jork, a nawet 
Londyn, który, jako miasto 'z dużą liczbo, 
purytańsklch proSestamłów, było zawsze 
wstrzemięźliwe w zabawie. . 

Protestantyzm zwalczał zawsze 
zapustne hulanki, 

. rw 18-em stuleciu powstały w Anglfi „są 
dv tajemne", które ściągały i doraźnie ka­
rały rozbawionych „rozpustmnlków". 

Kroniiki angielskie przekaizały wiele 
złośliwości w postaci rozpędzenia zebrań, 
obdzieratra ustrojonych kawalerów I dam 
z pięknych sza* i wymiierzamiie im chło-
MVi a nawet chwytanie sie ostrzejszych 
środków, jak pałki i noże. 

W czasie, gdy zapanBętatość sekciar-
ika doszła w Anglji do szczytu, „sąd ta-
Kinny" nawet mordowaj „niepopraw- . 
nych grzeszników", oddających się „po­

były tańce. 
Polacy kochali sie w kainwawałowej' 

wesołości, a przez trzy ostatnie dnii, po­
przedzające środę popiełeową, zabawia­
no sie kuhgamri. 

W niedzielę, po sumie, wyruszały ku-
Irgi w drogę, zajeżdżając niespodzianie 
dó dworów. 

Dowcip polegał na tern, aby wpaść nie 
oczekiwanie, zjeść, wyp*c\ pohukić i por­
wawszy z sobą gospodarzy, zjawiić się 
u-iespodzewanie w innym domu. 

stepujące cyf ry : na bal szkoły sztuk pięk­
nych Reimanna sprzedano 9000 biletów 
(„Krolla"), na „Reński bal", który miał 
miejsce w tejże sali, sprzedano 8000 bile­
tów i t. d. 

Gdyby tak wybuchł pożar ud. w sali 
Krolla tysiące osób znalazłoby śmierć w 
płomieniach. Policja bowiem domaga się 
w Niemczech aby w łokciach publicznych 
na 120 osób były conajmniei jedne drzwi 
wyjściowe o szerokości jednego metra, 
a wiec sala na 10,000 osób musiałaby 
mieć 80 metrów drzwi „wyjściowych", 
tymczasem w rzeczywistości ..możliwo­
ści wyjściowe" w sali Krolla, jak i w in­
nych salach Berlina nic są w zgodzie z po 
licyjnymi przepisami. 

Żywot romantyczne/ dziewczyny. 
W czasach ostatnich zabłysnęła w pewnego oficera amerykańskiego, 

świecie f irnowym amerykańskim gwia- cego w Liverpoolu, celem odebrania^ 
zda wspaniałego błysku, prześliczna i bar ku po jakimś krewnym. Młodzi P«wj|l 
dzo uzdolniona Norma Terry. Zwłaszcza >:e bardzo, lecz ojciec pięknej 
w obrazie „Córka' hrabiego Montgomer- . Crasli (Norma Terry, to pseudoro*! 
ty" , zyskała urocza Amerykanka mowy) stanowczo nie chciał paz\vt*j J 

ogromny sukces. ten związek, gdyż ów oficer w y * * " 
Z tej okazji rozpisują sie o raej szeroko 

pisma amerykańskie, podając zarazem 
i ieztrńerniic ciekawe szczegóły z jej mło­
dego, a tak już urozmaiconego i obfitego 
w przeróżne przygody życia. 

Norma Terry jest córką zamożnego 
przemysłowca angielskiego, osiadłego w 
Liverpool u. Przed dwoma laty poznała 

.Nr. 4ft 

Rozbudów 
Urządowe budi 

O tan 

Krateczki sądowe. 

Litościwy przyjaciel zwierząt. 
Współczesny Don-Kichot. 

W dziilsiejsizych czasach zatwardziiiało-
ści serc spotyka siiię od czasu dó czasu lu­
dzi o sercach goiębilch, którzy nie mogą 
okiem obojętnem spoglądać na krzywdę 
ludzką,.lecz i zwataraęcą. I los ludzlii takich 
ruie jest godziileu zazdrości: otoczenie nie 
rozumie ich wcafc, mając dla ich szlachet­
nych porywów jedynie uśmiech szyder­
stwa. Są to bracia dnetoowi njteśmierte!-
nego Don-KichotUa, którego dobroć ii sizfc-
chetny cnittuzjaizm pociągał za sobą skutki 
opłakane; toć złoczyńcy, których oswo­
bodził, zamiast być mu wdziccanymiii, s-tłu 
kii go na kwaśne jabłko kaimienlilam.i. Nie-
wdzęczność ludzi za wyświadczone im 
dobro wyrażona została w przysłowiu: 
ty w niego chlebem, a om w ciebie kamie­
niem. Coprawda możina § chlebem guza 
porządnego nabić, jeśli jest to bochen chte 
ba starego, iwardy jak kamień; twórca 
przysłow'a miał jednak na myśli mieoiiut-
kt chlebek, świeży, prosto z pieca. Krót­
ko i wezłowato rzec można, ze na wdzię­
czność ludzką nie ma co liczyć; głodny, 
którego ugościsz, gdy sobie podje, okrad­
nie cię; pożyczysz komu pieniądze, to c* 
ich nąnpwno nie zwróci i1 na dodatek sfał­
szuje twoje weksle. Tak już dziś jest na 
tym najsmutniejszym ze światów. 

DZIWNY CZŁOWIEK. 
Znacznie szlachetniejsze od człowie­

ka jest zwierzę. Jeśli rannemu psu opa­
trzysz nogę. to z pewnością odpłacił przy­
wiązaniem wiemem. Wypadki takie zda­
rzają sie bardzo często. Jednakże ludzie 
nie kwapią si'ę w niesieniu pomocy krzyw 
dzonym zwierzętom; obojętnem okiem 
spoglądają na to. jak okrutny i1 bezmyśl­
ny woźnica ćw !czy biczem niteszczęsrie-
go konia. n?e mogącego uciągnąć cSężaru. 
który przewyższa jego silły. Jako rzekłem 
powyżej zdarzają sie jeszcze od czasu do 
czasu ludzie dobrzy, ujmujący sie za krzy 
wdą zwierzęcą, a do tych bezwatricnia 
należał Maks Rozensztajn, zamieszkały 
przy ulicy Wschodniej 33. 

DzDwny był to, zailsJte, człowiek. Zimą 
sypał ziarnka i okruszyny na balkon, by 
zmarznfęte i głodne wróbelki mogły se 
podjeść: gdy wMzteł, że woźnica znęca 
się nad konllem — reagował natychmias: 
! unosfł sie gniewem szalonym; a już nie­
bywałe awantury mteł z hyclarni, polują-
cemi na biedne pieski. I jak to rozumie się 
saimo przez się. Maks Rozensztajn mie­
wał multum nieprzyjemności z racji uj­
mowania sie za krzywdą zwierzątek. — 
A raz to się doczekał z tego pcwodu spra 
wy sądowej. Było to tak. 

AWANTURA O PSA. 
Pewnego dnia Maks Rozensztajn prze 

chadzał s:ę po parku Sienkiewicza. Z lu­
bością wchłaniał aromait pięknych kwia­
tków i popadł w stan błogDego rozmarze­

nia, gdy nagle zauważył ślicznego pieska, 

który, piszcząc żałośnie usiłował ściąg­
nąć przedniemi łapkami kaganiec z mord­
ki. Litość wezbrała w sercu Rozensataj-
na. Na tle uroczego krajolwazu letniego 
krzywda zwierzątka wydkiła mu silę tern 
bardziej potworną. Niie namyślając sie ani 
chwil!, podszedł do pieska i zdjął mu ka­
ganiec. W tejże samej chwili nadszedł 
właściciel pieska p. Koralewski J zgromił 
surowo Rozensztajma, który ruchem peł­
nym gracji chciał wręcryć mu kagani.ee. 

Co pana właściwie cudzy pites obcho­
dzi i jakiem prawem zdejmujesz mu pan 
kaganiec? Oburzenie wezbrało w Rozen-
sztajnie. Wywiązała silę osKlra wymiana 
zdań, podczas której Rozenszfajin ośmie­
lił się zapytać p. Koralewskiego. Cilekaw 
jestem, czy panu byłoby przyjemnie, gdy­
by tak mu kto założył kaganiec na buzię? 
P. Koralewski uważając siłowa te za sro­
gą obelgę, uderzył Rozensztajna, ten od­
wzajemnił mu sie tern samem, no t wyni­
kła szalona awantura w miejscu publicz-
nem. Rezultatem zajścia była sprawa są­
dowa, w której wyniku obydwajj skazani 
zostali na 25 zł. grzywny. 

Sa-wicz. 

Gdy serce chłopa 
zwycięży Eros... 
Gwałtowny adorator 
niezapomnianej „Dzikiej 

Kotki". 
Pola Negri słynna gwiazda fillmowa, 

ma niezwykły kłopot. 
Zakochał się w niej rodak, pan 

Grzegorz Janda, 
zamieszkały stale w Detroit. 

Pan Grzegorz oglądał Połę Nergi na 
ekranie i tak go oczarowała postać aktor­
ki, iż napisał do riej list z wyznaniami1 u-
wielbfenia i miłości. 

Gwiazda fiimowa nie odpowiedziała 
na wynurzenia nrłosnc rodaka. 

P. Janda począł ją zasypywać listami, 
w których błagał o odrobinę 

uczucia i litości. 
Wyraził nawet ochotę poślubienia Pol'. 

Wszystko jednak nadąremrac. 
Wtedy zrozpaczony przyjechał do 

Los Angelos, aby osobiście rozmówić się 
z uwielbianą artystką. 

Kilkakrotnie próbował nawiązać z'nią 
rozmowę, lecz nie nadarzała się po temu 

dobra sposobność. 
Spróbował więc ostatniego sposobu: 
Napisał do P c h ' , iż zastrzeli jej męża, 

ją, a na ostatku siebie, jeśli'nie zyska wza 
jemności. 

Pola Negri zwróciła się do władz z 
prośbą o obronę. Jandę uwięziono i za­
broniono mu pobytu w Los Angelos. 

: ; im bardzo 
niekorzystne wrażenie. 

B e s s i e nite należy jednak do 
mentów, poddających się cudzej w<*j 
2godz'ła s ię na propozycję oficera., 3^1 
n i m u c i e c do Ameryki najbliższyni "9 
t e rn . Podjzas dłuższej podróży rn ia^l 
s:e sposobność bliżej poznać swego 
brańca. I niebawem przekonała sw 
ojciec ma słuszność, gdyż ów ofictf 
miał wcale wobec niej poważnych 
rów i pragnął tylko zaspokoić 

chwilową namiętność. 
Romantyczna dziewczyna uciek* 

krętu w nocy przy pomocy ma1 

na którym piękność jej wywarła 
wrażenie. Istnym cudem, po podróży 
:iej dramatycznych momentów, 
się do Kanady. Tutaj zmuszona' jies* 
posadę 

kelnerki... 
ó w marynarz domaga s*ę jednflC 

grody i żąda. aby śliczna Bessie 
jego żoną. 

Bessie ucieka przy pomocy P 
kupca. Doznaje od tego czasu wiel 
g ó i Wreszcie dostaje się do Holi 
'Jutaj piękność jej mitmo obecno: 
Innych kobiet, obdarzonych micn 
urodą, wyróżnia się tak bardzo, i 
szczono ją — choć nie mMa żadn 
parcia 

do zdjęć próbnych. 
Wypadły doskonałe. Bessie C 

raczej Norma Terry otrzymuje m 
ki. Okazuje w nich taki żywiołów} 
że niebawem powierzono jej odpov 
rolę w filmie „Krzyk o północy" 
dzenie tego filmu utwierdziło kai 
lystki. Dziś zajmuje ona milmo sv 
dości (liczy zaledwie 18 lat) picrv 
dne stanowisko w hflerarchji arty 
mowych. 

iif>v l c c z i l y mieszkaiwow] 
t:;łv n o 'ączka doby dzisiejs 

y nas do zwrócenia się do sek 
sekcji budowlanej 

Sto w. Kupców i Przcim 
łódzkiego p. ludwika Kari 

j*nterpclowauy w kwestji ruc 
wIatiejT0 w Łod^zi oświadczył na 

~~ Łódź —największe po st< 
5 W Polsce, jeden z najwłększ: 
l w Kospcdarczych kraju stoi rx 
W !)ndowlanym na fatalnym 
ffpMtie tylko ożywione twórc 

jednostk1 realizują mozolni 
feiccznym terenie Łodzi pala. 
ZblKt 

A'^l!a 

iowy m !asta, po macoszen 
Jjaktowane. 
^ można pogodzić się z pełi 
tatn, k*órv 

jedyny nacisk 
Jje na budowę t. zw. domów 

* c h jednoizbowych. A więc 
^ dalszym ciągu ma być sk 

mieszkaniowa wegetacje 
^ntorząd powinien spełnić 
rolę w wielkiej machinie i> 
' fuchu budowlainego. 

tle ogólnej bezplanowości., 

planowości błędnei. 
% się inicjatywa grona ludz 
drenie Łodzi w atmosferze dl 
w nieprzychylnej, realizują je 
zrażając się wcale olbrzymi* 
Jfcmi.. jakiemi najeżona jest d 
•alności. 
•'Udzie ci zwracają przedews: 
*V na konieczność budowy 
' nowoczesnych mieszkań 
hiteligenejś przeważnie dwu 
•Jowyel!. Przedsiębiorcy bi 
^ Stię, że feślr chodzi o kredy 
te, to dfla Łodzi 

nigdy nic było pieniędzy, 
fctepnie ogromnie niska stc 

* (30 zł.) były powodem cał 
trudności. Przedsiębiorcy < 

jednak wszystko, czego naj 
Nem jest szereg zamieszkał 
ów. Zgłoszeń do KorrrJtetu R 

ftyło na sumę przeszło 
30 milionów złotych, 

łet nie znając dokładnie w i 
naczonego dla łodz i kont) 
ierdził 22 miUjony, z czego i 
staraniach łódź otrzymała 

około h.700.000 złotych, 
fcwój budownictwa mieszkał 
żniony jest bezwzględnie od 
normalnych stosunków Drz« 

Która godzina 
Eksperymenty w genews 
instytucie psychotechnicz 

Bardzo wielu ludzi posiada nlezi 
nv zmysł czasu I może o każde! I 
dnia dokładnie wskazać bez zegarK 

która lest godzina. , 
Ten zmysł czasu podczas snu o o W i 
jeszcze, to też posiadający go wie * 
nością, że obudzi sie o każdej go< 
którą sam sobie wyznaczy. 

W związku z tą właściwością lu 
stępujących najdokładniejszy zega» 
genewskim instytucie nsychotechnlcs 
przeprowadzono, szereg badań celcht 
jaśnienia tej zagadki; do zbadania S i 
ło około stu ludzi. 

Zaraz jednak po pierwszych nro. 
z liczby stu odpadło czterdzieści osO^ 
ko zupełnie nieodpowiadających * 
rżeniom. W liczbie pozostałych ó0 "iCzoin mogę służyć, panie Bob( 
znaleziono osiem, które dokładnie c°|M'.bi{ sobą absorbować swoie 
minuty umiały określić czas: osobv ^ i wszędzie chciał być prowod\ 
głv sie budzić o dowolnej z górv ozfl 
nej godzinie. 

Ten zmysł czasu był u nich *ak ^ 
że nie pozwalały sie wprowadzić w 
umyślnie fałszywie nastawionemi W 
kami śpiąc spokojnie dalej i wstataC 
dv dopiero, gdy nadeszła dokładnie * 
wioną ze wszystkiemi godzina. 

R7EW1NSKI. 

HZ.ETWIC 
l-OWIRŚC. 

KINO Dom Ludom; 
u l . P r z e j a z d 34. 

D z i ś ! Dziś I 
Wielkie arcydzieło filmowe p. ^ 

Pożar serc \ 
Wielka i ragedja namiętności łudickSch. 

W ro lach j ) ł óvnych genialni ar tyśc i 
J a q u e C a t e l a l n 1 E m m y LiJ»»lDici)i-zne anegdotki 

Okropności rewo luc i i rosyjskiej 1917 rok«J niewyczerpany zapas 
Tra^sa ja 

V, psot lub pracy, zależnie od 

Kenia i Klimcia. rówieśniczki / 
Co do wieku, jak na baletniczl 
wytrawneml kokietkami. Cze: 
f w restauracyjnych gabinetć 
łych hulankach, gdzie niera2 

[starego kawalera Turowicza 
lubił wcześnie wracać dc sw« 
fi mieszkania i chętnie włóczył 
pv do knajpy, stosując w ten : 

J i iówi ł , kurację Kneippa. To t< 
j ^ i i czk i , które w tern gronie 
PIi od*siebie. nie znajdowały zl 
• N rozrywki, z poufałością wzi 
ł } Pod naclte i posadziły go na V 
l?2v sobą. Wybuchy śmiechu A 
fezów nv i Rozlicznikówny wsk 

to, że stary „zbereźnik" odi 
jakich mia 

pałacu 
Woroncewa 

Patersbnrskirr. Hrab 1**'*,, 
naprzemian z Turov 

Ceny miejsc: W dniepows^ec iu i^ "'Ę1
 na fortepianie, gdy dzieci tar 

wszystk ie seansy. zas w sobotę, nietiẑ jjljjlbijszło Sie też bez POPISÓY/ ' ś'.viela od }\a'h. 2 do 3 po poiudn' FI] 
I m .75 gr. I I m. 40 gr. I I I m. 20 *r 

W soboty , n iedz ie le i św ię ta od rf°"^fli 
popo ł . I m, 90 (<r. I I m. 50 jjr. I I ! ra. Cr. '"J 

b Leoś Siekierka zdobył ogólri 
Przez swój śpiew przy gitarzi 

http://kagani.ee


Nr. * 

ewczyny. 
icera amerykańskiego, ba* 
crpoolu, celem odebrania 
i.ś krewnym.. Młodzi poi 
lecz ojciec pięknej B#a 

ma Terry, to pseudonim 
owczo me chciał pozwdjj 

gdyż ów oficer w y ł * 

:korzystne wrażenie. 
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Rozbudowę! Łodzi pod znakiem zapytania. 
Urzędowe budowanie nie rozwiąże kryzysu mieszkaniowego. 

O tanie mieszkanie d l a inteligencji pracującej. 
k iJ f 1 C C Z 1 1 y K ' ( X * nwszk^nsiowy, ta naj-
t:iłv a ^'aczka ^oby dzisiejszej, sklo-

y "as do zwrócenk się do sekretarza 
sekcji budowlanej 

ł,,,imdlwlt;v». m v - Kupców i Przemysłowców ic należy jednak do teim?] «oj. ^J (|. • 
Przy 

ddajacych snę cudzej 
• na propozycję oficera. 
!o Ameryki nafbhższyni 
is dłuższej podróży rmiat 
ość bliżej poznać swego 
niebawem przekonała s*& 

zkiego p. Ludwika Karpfa, który 
terpclowany w kwestji ruchu budo-

^ C K o w Łodzi oświadczy! nam: 
— Łódź — największe po stoicy mia-

? w Polsce, jeden z największych osrod 
L* K o s p o d a r c z y c l i k r a j u stoi pod wzgle-

mei.awem przekonała s^igm budowlanym na fatalnym poztonre. 
łuszność. gdyż ó w °t

,lC®Jre!'v:ziiv tvlko ożywione twórcza itticja-
T j jednostk' realizują mozolnie na n*e-

J*^cznym terenie Łodzi palące dzieło 
P&udowy miasta, po macoszemu niestc-

Jjaktowanc. 
N * można pogodzić się z pcłśtyką ma-

"ft tn, k,rórv 

wobec niej poważnych 
ą ł tylko zaspokoić 
iw iłowa namiętność. 
rczna dziewczyna ucieka 
c y przy pomocy ma; 

piękność Jej wywairi 
;tnym cudem, po podr 
ocznych momentów, 
dy. Tutaj zmuszona'jest 

kelnerki... 
ynarz domaga się jedt 
la, aby śliczna Bessie 

icieka przy pomocy p< 
taje od tego czasu wielu PJ 
cle dostaje sfię do Ho!lV*J 
ość jej mimo obecności 
i et, obdarzonych niiicirtiwCi 
tenia się tak bardzo, że 
— choć nie malała żadnet 

do zdjęć próbnych. 
f doskonalić. Bessfle Cra* 
ia Terry otrzymuje m f l 
w nich taki żywiołowy 3 
u powierzono jej odno^jf 
iie „Krzyk o północj 
filmu utwierdziło 
zajmuje ona mimo 
zaledwie 18 lat) pk 

isko w Merarchji airt\sfl| 

jedyny nacisk 
Pjfeie na budowę t. zw. domów robotn -

jednoizbowych. A wtięc inteligen-
^" dalszym ciągu ma być skazana na 

-"^ mieszkaniową wegetację. 
fcSamorząd powinien spełnić należni 
J"1 rolę w wielkiej machinie ixAVSzech-
ff^ ruchu budowlanego. 
[Na tle ogólnej bezplanowośri, wzgięcl-

planowości błędnej. 

cy". P f 

'a godzina: 
menty w genewsM 
e psychotechniczni 
yielu ludzi posiada niezWSJ 
:asu i może o każdeł 
nie wskazać bez zcsrarJ 
która iest godzina. 
czasu podczas snu notel 
eż posiadający go wie %\ 
)budzi się o każdej gc 
obie wyznaczy, 
ku z tą właściwością lud 
najdokładniejszy zegafl 

Instytucie psychotechniefl 
zono szereg badań celchl 
zagadki; do zbadania 
ludzi. 

Jnuk po pierwszych or«J 
odpadło czterdzieści oso" 
nieodpowiadaiacych z* 
liczbie pozostałych 60 

>siem. które dokładnie cc 
ły określić czas: osobv " 
ić o dowolnej z góry ozU 

sł czasu był u nich <ak 
alały się wprowadzić \v 
tszywie nastawionemi W 
spokojnie dalei i wstaiaCJ 
gdv nadeszła dokładnie * 
;zvstkiemi godzina. 

Dom Ludowi 
i l . P rze jazd 34. 

Dz i 
arcydzieło filmowe p. **| 

>zar serc 

^a się inicjatywa grona ludzi, którzy 
klenie Łodzi w atmosferze dla rozbu-

f y weprzychyfnej, realizują je przeck', 
.zrażając się wcale olbrzymiemi trud-

l^am!, jakiemi najeżona jest droga ich 
!»**lno>ci 
Wdzie ci zwracają przedewszystkieni 
&V na konieczność budowy 
1 nowoczesnych mieszkań 
Weligencj?. przeważnie dwu i trzy-
Kfcwyeh. Przedsiębiorcy budowlani 
w siię, że jeśli chodzi o kredyty budo-
pe, to d8a Łodzi " 

nigdy nic było pieniędzy, 
»tępnie ogromnie niska stawka za 
* ( 3 0 zł.) były powodem całego k c -
trudności. Przedsiębiiorcy ci poko-

Jednak wszystko, czego najlepszym 
'dcm jest szereg zamieszkałych już 
Jw. Zgłoszeń do Komitetu Rozbudo-

J y ł o na sumę przeszło 
30 niff)ónów złotych, 

p e t nie znając dokładnie wysokości 
pnaczonego dla łodz i kontyngentu, 
•ferdiz.il 22 majony, z czego po wiiei-

staraniach łódź otrzymała 
około 6.700.000 złotych. 

'Zwój budownictwa mieszkaniowego 
£inionv jest bezwzględnie od powro-

normalnych stosunków orzedwejen 

pych; t. zn do zupełnej swobody kaoitału. 
Ponieważ jednak dzieli nas od tvch s^osun 
ków głęboka różnica, nakazem chwili 
więc jest potrzeba przystosowania się do 
obecnego życia i wynalezienia takich spo­
sobów któreby doprowadziły do rozwią 
zania kryzysu mieszkaniowego 

w obecnych ramach życia. 
—Jeśli chodzi o drożyznę materjalów 

budowlanycli, to zdaniem przedsiębior­
ców budowlanych należałoby stworzyć. 
«-,yndvkat przemysłu budowlanego, który­
by w kalkulacji uwzględnił wszelkie 
zwyżki jak to się dzieje w innych prze­
mysłach i przyjąć na swe ryzyko 

wahanie cen. 
Przesądem jest. że cegła iest jedynym 

faktycznym materiałem budowlanym. — 
Właściciele cegielń do tego stonnia się 
rozpanoszyli, że cena na cegłę dochodzi 
wprost do zawrotnej wysokości. Aby na­
reszcie położyć temu kres. można i należy 
cegłę zastąpić innym materiałem, który 
mógłby zupełnie dobrze konkurować z ce 
gła niet-.lko cena. ale i swemi 

właściwościami t?chnicznemi. 
Chodziłoby tu o t. zw. pustaki betonowe, 
wypróbowane już w rozmaitych krajach 
europejskich zarówno na południu, jak i 
na północy. 

Przyszłe zamierzenia budowlane przed 
siebiorców ściele uzależnione sa od sytu­
acji kredytowej. 

O ile jest wiademem, polityka nowego 
naszego Komitetu Rozbudowy będzie szła 
w kierunku budowania domów robotni 
czych. Tern samem inicjatywa prywatna 

musiałaby zupełnie zamrzeć. 
Jest rzeczą ogólnie wiadoma, że najbar­
dziej konkretna f celowa Jest -awsze i 
wszędzie tylko inicjatywa prywatna. Na­
leży bezwzględnie dać możność prywat­
nym inicjatorom rozwinięcia ruchu budo­
wlanego, któryby przeciwdziałał pochód 
nym krvzvsu mieszkaniowego - opNka 
nym stosunkom w dziedzinie zdrowia pub 
licznego i społecznej moralności. I3ezstron 
nie skonstruowany przez nasze władze sa 
morządowe program budowlany, iak rów 
nieź znalezieriie sposobu sfinansowania go 
może jedynie doprowadzić do celu. natu­
ralnie przy odrzuceniu dziwnei tezy bu­
dowania wyłącznie tylko przez samotząd 
i zwalczaniu prywatnej inicjatywy. Budo 
wanie domów robotniczych jest rzeczą 
bardzo konieczną, sprawy tej jednak nie 
wolno traktować zbyt jednostronnie. Po­
zostaje np. również inteligencja pracująca 
bez dachu nad głowa. 

Skutek będzie fatalny — nieliczni kap! 

taliści po wybudowaniu domów żądać bę 
dą za komorne cen horendalnych w prze­
ciwieństwie do tych prywatnych inicjato­
rów, którzy po otrzymaniu pożyczki z 
Banku Gospodarstwa Krajowego będą mu 
siei! zastosować się do cen. ustalonych 
przepisami. Poza tern iest rzeczą ogólnie 
znaną, że prywatni inicjatorzy 

buduia o Wiele szybciei. 
Sfery przedsiębiorców budowlanych ze 

szczególnym naciskiem zaznaczają, że 
przy intensywnej budowie w ciaeu 3 — 4 
lat powstanie szereg domów nowych, wol 
nych od wszelkich podatków, rzecz v/ięc 
zupełnie zrozumiała, że cenv komornego 
będą niższe, aniżeli w starych domach. 

Dla zaspokojenia potrzeb Łodzi potrze 
ba wdłg. prowizorycznych obliczeń 

30 do 40 milionów zł. 
Obecnie dla rozwinięcia na szeroką 

śkalej zakrojonej akcji budowlanei potrze­
ba conajmniej 25 milionów zł., których nie 
stety Bank Gospodarstwa Krajowego po­
życzyć nie może Ponieważ przedsiębior­
com zależy na jak najrychleiszem wykon 
czeniu rozpoczętych już budowli, zwrócili 
się oni do banków zagranicznych o uzy­
skanie wspomnianej sumy. Sprawa ta jest 
obecnie w stadjum pertraktacji. St. S. 

:o: 

S y n - z w i e r z ę . 
Rok więzienia za potworne znęcanie sią nad matką. 

Z Sosnowca donoszą: Na ławiie oskar­
żonych przed Sądem Okręgowym w So-
sncwcit zasiadł 35-łetni Antoni Krawczyk 
ze Strzyżowue, obwinaony c niesłychane 

znęcanie się nad swą matka, 
6 0 ietnłą staruszką. 

W grudniu na posterunek policji w Woj 
kowicach Komornych 
Krawczyk opowiadając 
o *wej martyrologii. NteszczcMrwa s:a-
r i iS /ka , cała posiniaczona, znosiła nneludz 
k'c prześladowana przez diugie m : es iąc2 , 
wreszcie jednak nie stiało jej sił, by ści©r-
pieć niebywałe katusze, jak;:e zadawał jej 

rodzony syn. 
Policia, słysząc straszne opowiadanie 

staruszki, przerywane co cliw ;!a tłum.o-
wcm łkaniem, nie dawała wprost wiary 
Jej słowom, taka tc była potworna histor­
ia. Gdy jednak przeprowadzono szczegó­
łowe dochodzenie i przesłuchane licznych 
sw-adków, stwierdzo, że s raruszki nie o-
powiedziuiła jeszcze wszystkiego, że wie­

li: bardzo obciążających szczegółów 
przez miłość dla syna, 

zataiła. 
Okazało sie, że Krawczyk codziennie 

bił matkę grubym kijem. — Byliii naoczni 
świadkowie, którzy zeznali, że widzieli, 
jak staruszka po długotrwałem lvciu jej 

przyszła Zofja - p;» głowie butem przez wyrodnego syna, 
s'abym głosem mdlała. Innym razem zdziczały ten osob-

n :k katował matkę żelazkiem od praso­
wania. 

Pewnego razu, gdy staruszka spała na 
dwóch zsuniętych ławach, Krawczyk 
gwałtownym ruchem rozsunął ławy iak, 
ze nieszczęśliwa spadła z hnpetem na po­
dłogę, dotkliwie się tłukąc. Jakby mało 
bvło tego zwierzęciu w rudzkiej skórze, 
pochwycił wiadro zimnej wody i 

wylał na matkę, 
mocząc ją do biełtony. 

Sąd skazał Krawczyka na rok więzie-
i 'a zamieniającego dom poprawy, poleca­
jąc go odrazu aresztować. 

Wyrzuty sumienia. 
Samobójstwo wskutek krzywoprzysięstwa. 

Z Warszawy donoszą: 
W Warszawie przy ulicy Elektoralnej 

otruła się esencją octową jakaś kobieta 
Przechodzący wówczas wywiadowca 
urzędu śledczego, przy pomocy przechod 
niów przeprowadził desperatkę do pobli­
skiego szpitala św. Ducha. 

Tam ze znalezionych przy desperatce 
dokumentów stwierdzono, że jest to 42-
Ietnia Emilja Sławińska. Przy S i p i ń ­

skiej znaleziono list do znajomej swej. - -
W liście tym desperatka pisze między in-
nemi co następuje: „Będąc świadkiem 
w twojej sprawie, 

krzywo przysięgłam w sądzie. 
Od tego czasu sumienie mnie ciągle drę­
czyło, wobec czego postanowiłam skró­
cić swe życie i popełnić samobójstwo'1. 

Stan desperatki beznadziejny. 

(KRZEWIŃSKI. 39) 

POWIEŚĆ. 

paUcu Pa łe r ibn rsk l r 
Woroncewa 

micisc: W dnie powszednie >' 

Bzem mogę służyć, panie Boboche? 
•Ubił sobą absorbować swote otocze-
Wszędzic chciał być prowodyrem za 

psot lub pracy, zależnie od okolicz 

enia i Klimcia. rówieśniczki Zamięc-
co do wieku, iak na baletniczki były 
Ifytrawneml kokietkami. Często by-
f w restauracyjnych gabinetach na 
łych hulankach, gdzie nieraz spoty 

I starego kawalera Turowicza. który 
Tfhbił wcześnie wracać dc swego pu-
p mieszkania i chętnie włóczył się od 

y do knajpy, stosując w ten sposób, 
hówił, kurację Kncippa. To też obie 
0 'iczki, które w tern gronie młod-
« od*siebie. nie znajdowały zbyt po-
*?j rozrywki, z poufałością wzięły ko 

s Pod pachę i posadziły go na kanapie 
r?*v sobą. Wybuchy śmiechu Atramen 

ragedja namiętności ludach. rjCzówny i Rozlicznikówny wskazywa 

:h (Jłównych genialni a r f ,4c l I1?, t,). Że Stary „zberCŹnik" OPOWiada 
: a t e l a i n I Emmy Lio^PiCDrzne anegdotki, jakich miał zaW' 
rewoluc i i ^ rosy jsk ie ! 1917 r o k * | niewyczerpany zapas 

t i r h . 
ijj^uzka naprzemian z Tufowiczem 

na. fortepianie, gdy dzieci tańczyły. 
seansy. zas w sobotę, nioiiti<!*E')bc.S/fo Sie też bez POPiSÓV/ WOkal-
)d ^odz. 2 do 3 po po iudn i " gr. I I m. 40 jir. I I I m- 20 jjr.^J j 

niedz ie le i św ię ta od &oit-k}^ Leoś Siekierka zdobył ogólną sym 
'"-Drzez swój śpiew przy gitarze. 

Był uszczęśliwiony, gdyż na chwilę u-
dało mu sie odwrócić ogólna uwagę ód 
osoby Felka — ku sobie. 

Mały baletnik miał znacznie więcej tu-" 
petu. pewności siebie i bardziei zażyły 
był nietylke z koleżankami i koleeami ale 
i pewną poufałość zaznaczał w stosunku 
do powagi, jaką w tern gronie stanowił ko 
mik operetkowy Siekierka zazdrościł Fel 
kowi Wiedział, że nigdy mu nie sprosta. 
Wodził rozmarzonemi oczyma za szwen-
dającą się po salonie i udająca gospody­
nię mała Łodzią Hipś i postanowił sobie 
nie bywać już nigdy w tak eleganckiem i 
zźytem z sobą towarzystwie. 

Miał nadzieję, że Lodka nie pogardzi 
ich skromnym domem i zechce od czasu 
do czasu odwiedzić ich zabawny „salou" 
z gramofonem i zegarem z kukułką. 

Hipsiówna, z która Turowicz niepierw 
szy raz miał sposobność sie stykać, zain­
teresowała go. jako ciekawy okaz budzą­
cej się do życia i karjery małei kobietki. 
Pamiętał ją. jako małego oberwańca (tak 
niedawno) śpiewającego na środku ulicy 
„Jeszcze Polska nie zginęła". 

Była wtedy brzydka, rozczochrana; 
wyglądała wówczas na podwórzowa że-
braczke. Pamiętał w tym samvm salo­
nie, gdv wyrwała się ze swemi śpiewami. 

Dziś z tej śmiesznej, komicznej po-
czwarki w tak szybkiem tempie zaczyna 
wykluwać się motyl... Jeszcze oiegi szpe 
ca jej twarzyczkę, ale miedziany kolor 
włosów staje się raczej ozdoba i oryginał 
uością jej kształtnej główki, a nie szpe­
totą. . 

— Słuchaj, mała — zawołał na Lo­

dzie — chodź no tu bliżej. 
Gdv podbiegła do niego, rzekł je j : 
— Wznawiam teraz „Orfeusza w pie­

k le" ; potrzebuje kilkanaście dziewczynek 
z baletu będą robić muchy. Chcesz sobie 
zarobić parę groszy? 

— Chce. 
— No to przyjdź jutro na próby do o-

pereki. Wiesz, gdzie to? 
— Ja tam robię djabełka—wtrącił się 

Felek do rozmowy — ja ją zaprowadzę. 
— Dobrze — zgodził sie komik i zwró 

cił się do Lodzi: 
— Tam już są wybrane dzieci; po­

wiedz, że ia ci kazałem przyjść, niech cię 
pani Bobrowa dopisze. 

— Dziękuję panu. — szepnęła, rada, że 
będzie już nareszcie występowała i, dyg­
nąwszy, odeszła pochwalić sie tern przed 
Zosieńką. 

Łodzią, ciesząca się sympatia Turowi­
cza, korzystając z jego protekcji, prawie 
cały sezon miała zajęcie w operetce: to 
tańczyła, to statystowała, a nawet cza­
sem śpiewała solo. 

Mały sprytny bachor nabierał powoli 
pewności siebie. 

Nagłe powodzenie psuło ia i czyniło co 
raz bardziej wymagająca od losu i przy­
szłości. 

Otrzymywała cukierki i kwiatki od a-
matorek i amatorów .cudownych dzieci", 
recenzenci wspominali nieraz ..maleńką 
Lodzie" w sprawozdaniach teatralnych. 

Na próbach zaspokojenie i utrzymanie 
w karbach czeredy, złożonej z rozpusz­

czonych dzieciaków z baletu wymagało 
dużo energji i cierpliwości ze strony re­
żysera i dyżurnych, dozorujących dzieci. 

Chłopcy, zwłaszcza z Felkiem Czynie 
wiczem na czele, potrafili wszędzie się 
wcisnąć, iak uprzykrzone muchv. 

Tu podczas cichego dialogu na scenie 
ktoś wyrżnął w kocioł pałka, tam znów 
jakiś malec zaczął wyciągać piszczące to 
nv, przebierając po klawiaturze fisharmo 
nji. stojącej w korytarzu przy scenie. 

Główny reżyser, słysząc raz. że ktoś 
barłoży na fisharmonii, porzucił próbę i 
pobiegł do korytarza, mając zamiar co-
najmniej skórę żywcem ściągnąć z łobuza 
który udaje organistę. 

Felek, który chciał sobie jednym pal­
cem wygrać piosenkę „Lodziu. Lodziu. I o 
dzieńko"! i w tym celu powysuwał wszy 
stkie rejestry, gdy usłyszał szybkie kroki 
reżysera po kamiennej posadzce, drapnął 
zostawiając przechodząca właśnie koryta 
rzem Lodkę na pastwę gniewu starego pa 
sionata. 

Wtedy to Lodzia. mimo tłumaczeń, że 
nie zbliżała sie nawet do instrumentu, do­
stała za uszy i usłyszała epitet, który ia 
bardziei zabolał, niż kara fizyczna: 

„Przybłęda z ul icy"! 
Nie przyznała się nawet przed Felkiem 

co ją spotkało, lecz postanowiła natych­
miastową zemstę. Reżyser był tego dnia 
wyjątkowo rozdrażniony. Jakby to do­
brze było bezkarnie doprowadzić stan je­
go zdenerwowania do zenitu... 

http://�ferdiz.il
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Dzień v £odzi. Szczęśliwy skok z II-go 
Rewizja na strychu. 

Ubiegłej nocy lokatorzy domu przy 
ulicy Kopernika 93, zostali zbudzeni prze 
raźliwemi krzykami dozorcy: 

„złodzieje na strychu!" 
W jednej chwili zorganizowano obławę. 
Kilkunastu mężczyzn uzbrojonych w kije 
i siekiery wtargnęło na strych z gotowe-
mi do ciosów narzędziami rozpoczęto po­
szukiwania i po chwili znaleziono złodzit 
ja ukrytego 

w kącie strychu 
za dużą skrzynią. 

Złodziej skapitulował, kiedy 'wszakże 
osłabiono nad nim dozór, wyrwał się z 
rąk prześladowców, w kilku susach do­
padł okna i z wysokości II piętra 

skoczył w dół. 
Zbiegli za nim po schodach. Złodziej wy ­
szedł snać bez szwanku, bowiem znalezio 
no tylko zgubioną przez niego czapkę. 

Brzytwa na krtani. 
Drwiny lekkomyślnej panny. 

Wczoraj wieczorem Władysław Pa­
wlak, zamieszkały we wsi Annopol pod 
Łodzią, bawił u swej siostry Mieczysła­
wy Nowalińskiej, zamieszkałej przy ul'.cv 
Nowej 57. Pawlak miał się w mieście 
spotkać ze swą eks-narzeczoną 

aby się z nią pogodzić. 
Panna zadrwiła sobie jednak z wieśniaka 
i na spotkanie nie przybyła. 

Po bezowocnem oczekiwaniu zrozpa­
czony Pawlak wrócił do mieszkania sio­
stry i ze słowami: „Nie przyszła, mam do 
syć tego życia!" — rzucił się na kanapę. 

Nowalinska nie przywiązywała do 
słów brata większej wagi i zajęła się pra­
cą przy kuchni. Tymczasem rozżalony 
wieśniak brzytwą 

poderżnął sobie gardło, 
lęki brata usłyszała Nowalinska, a w i ­
dząc go broczącego krwią, zawezwała po 
gotowie Kasy Chorych. Przybyły lekarz 
po udzieleniu pomocy odwiózł Władysła­

w a Pawlaka do szpitala miejskiego przy 
ulicy Drewnowskiej. Stan desperata bar­
dzo ciężki. 

Najpiękniejszy dzień. 

Okrwawiona ręka 
chłopca. 

Krzyk w komórce. 
Wczoraj po południu Konstancja Wdo 

wiakowa, zamieszkała przy ulicy Polnej 
24, kazała swemu synowi 12-letniemu 
Stefanowi 

narąbać drzewa. 
Chłopak ociągał się jakby przeczuwając 
jakieś nieszczęście wkońcu poszedł do 
komórki. Po pewnej chwili do uszu mat­
ki dobiegły odgłosy siekiery uderzonej o 
pień. Naraz Wdowiakowa usłyszała prze 
raźliwy krzyk syna. Wybiegła czemprę-
dzej na podwórze i stwierdziła, że syn 
uciął sobie 

pół dłoni, 
która trzymała się tylko na skórze. Za­
wezwano pogotowie Kasy Chorych. Le­
karz po nałożeniu opatrunku pozostawił 
nieszczęśliwego chłopca pod opieką mat­
ki, 

Pasażer I : — Przed dwoma tygodniami na tej stacji wydarzyła 
Sie. katastrofa. Wszyscy pasażerowie zginęli. 

Pasażer I I : — Pamiętam. Był to najpiękniejszy dzień w mojem 
życiu. 

Pasażer I : — Dlaczego? 
Pasażer I I : — Jechał tym pociągiem do mnie wierzyciel z we­

kslami. 

Niewinna praca niebezpiecznego złoczyńcy. 
Podejrzliwy posterunkowy. 

Przed paru dniami przybył do Łodzi 
zawodowy złodziej sosnowiecki Benja­
min Globus. Obeznany ze stosunkami 
łódzkiem! Globus zabrał się 

żwawo do pracy. 
Zachęcony powodzeniem wczoraj wiec'.o 
rem przedsięwziął wyprawę na większą 
skalę. 

Upatrzywszy sobie pewien sklep ko­
lonialny przy ulicy Srcbrzyńskiej z ca-
łyi$ spokojem zaczął wykręcać śruby 
przy zawiasach. 

Na nieszczęście przechodził tamtędy 
posterunkowy policji i zainteresowany 

podejrzancm zachowaniem 
się Globusa, zatrzymał go i odprowadził 
do najbliższego komisariatu policji. 

Badany złodziej tłumaczył się że po­
trzebował kilka śmbek. Tłumaczeniu ta­
kiemu nie dano wiary i Globusa osadzono 
w więzieniu do dyspozycji władz sądo­
wych. 

człowiek-zmiażdżonym o d k o p a n i e historycznego kościółka 
nosem 

Samosąd nad złodziejem. 
Walenty Krysiak. włóczęga, bez sta­

łego miejsca zamieszkania, wczoraj wie­
czorem przechodząc ulica Włodzimierską 
ia Kozinach, zauważył dwóch 

kłócących sie mężczyzn. 
Wmieszał się czemprędzei do awantu­

ry, jednemu z nich wyciągnął portfel z 
kieszeni i rzucił sie do ucieczki. 

Poszkodowany zauważył kradzież i 
wraz ze swym kolega zaczął ścieać z t> 
diz:i«ia którego też zatrzymali tuż orzv to-
i /e kolejowym. Poszkodowani odebrali 
skradziony portfel, i rzucili sie na złodzie­
ja. fctórv pod razami ich unadł na ziemi? 

ze zmiażdżonym- nosem. 
Broczącego krwią Krvsiaka spostrzegł 

przechodzący posterunkowy i odwiózł go 
na stac.ie pogotowia ratunkowesro, gdzie 
fTclzieipno mu pomocy, poc/em wraz z od 
nowiccinim protokółem nrzesłany został 
do dvspozvcji wfadz sądowvch. 

podczas robót kanalizacyjnych. 
Z Wilna donoszą: 
Od dłuższego czasu prowadzone są na 

terenie Wi'na roboty kanalizacyjne, przy 
którvch odkopywane są różne nrzedmio 
ty, mające związek z dawnemi budynka­
mi i kultura 

średniowieczneeo Wilna. 
Przedmioty te jak monety, kafle, czę­

ści zbroi oraz utensylia gospodarstwa do­
mowego znajdowane w różnych war­
stwach ziemi, posiadają dla badali bardzo 
ważne znaczenie, gdvż razem z fragmen­
tami murów śwfadcza dobitnie o nawar­
stwieniach historycznych miasta. W ten 
sposób przed dwoma laty zostały odkry­
te np. fragmenty dolnych ubikacvi barba­
kanu przed Ostra Brama, stanowiącego z 
nią całość obronną. Niedawno Drzy zbie­
gu ulicy Biskupiej i Magdaleny pokazały 
się w znacznej głębokości 

Czujny cerber stajni. 
Odcięty odwrót. 

Bernard Filipiak, bez stałeeo miejsca 
zamieszkania, wybrał sir z kolesra, nieja­
kim Bolesławem Śliniakiem na ..łowy".— 
Uzbrojeni w łomy żelazne udali sie na uli­
ce Słowiańska 84. gdzie usiłowali dostać 
sie do staini 
jednego z lokatorów domu. 

Gdy wyskoczyły z zawias drzwi, ze 
stajni wybiegł pies. Filipiak i Śliniak. po­
rzuciwszy narzędzia pracy, rzucili się do 

ucieczki Odciął mu jednak odwrót pies, 
który trzymał ich w szachu donóki nie 
przybiegli zaalarmowani lokatorzy, któ­
rzy obu złodziei obezwładnili 
i odprowadzili do komisariatu policji. 

Po orzeprowadzonem dochodzeniu Ber 
nard Filipiak i Bolesław Śliniak zostali 
przesłani wraz z odpowiednim orotokó-
łem do dyspozycji władz sadowych. 

części murów obronnych 
oraz kościółka wraz z cmentarzem i trum 
nami i ślady bramy św. Magdaleny, za­
znaczonej na planie fortyfikacyj Wilna w 
1648 r wykonanym przez Getkanda. in­
żyniera wojskowego Władysława IV. — 
Nad rozkopami temi, prowadzonemi przez 
sekcie techniczną magistratu czuwa. U-
rząd Konserwatora, wykonywujac zdję­
cia pomiarowe oraz w Dorozumieniu z Za­
kładem Geologicznym U. S. B. badania ge 
c-Iogiczne. " 

Jak nie drzwiami to oknem 
Sprytny piekarz. 

Ze Lwowa donoszą: 
NPejaki Ozjasz Gruber był właścicte-

'em piekarni przy u i Pod Dębem 15. Po­
licja stwierdziwszy, iż Gruber mierna żad­
nych dokumentów uprawniających go do 
wypiieku chleba poleciła mu kicał opróż­
nić. Lokal ten naturalnie 

opieczętowano, 
przeciwko Gruberowi zaś sporząd* 0 1 1. 0 

doniesienie karne. Jakie było jednak zdzi­
wienie policji, gdy na drugi dzień po o-
i.ieczętowaniu piekarń1! doniesiono, ilż Gru 
ber nadal zaopatruje trzecia dtoielnicę w 
chleb. Kierownik od tó i ł u dJa waftó z l i­
chwą przy wydziale śledczym ze Lwo­
wie przekonany, iż Gruber naruszył pie­
częć, wysiał na miejsce funkcjonariuszy 
P. P. z poleceniem stwierdzenia faktu na 
miejscu i aresztowania opornego pieka­
rza. Okazało się jednak, że drzwi są zam-

SPORT. 1 

Ze świata 
23~ci dzień i 

W 4 

rf 23 dniu turnieju walk fr 

Dwunaste uderzenie 
Gongu. 

Rewja ta napisana przez spółkę a 0 " 
ską (nieco przydługa) przenosi w i c * z L 
swej pierwszej części do Zakopać 
ulubionej stolicy, zimowej Polaków U ,o mistrzostw, w a s 
dzian. Widocznie łodzianie czują sk, 
piej w swem rodzinnem mieście, bow; \. jj / „ . 
tam w Zakopanem przedstawili się W ' ^ a (I? w k f l t S, S,? ~uJ 
najmniej onegdaj), obserwującemu L 0 d , 1 • ; P ^ J ^ s t a tert 
widzowi, jako niepewne kto zresztąJfdze a " ™ J ^ a ; „ j e s t 

pewny w górach?) i źle czujące się c i j ch^ f ! £ S T ^ • ' ' i " 
wieczki. Coś im ciągle zawadzało, / a d / 1 ^ ^ wszystkich, 
dzermenszki" zamiast siać urok, imPjT 
wać pięknością oraz dolarami czubjp 
nieswojo wśród tej olbrzymiej przesil \ 
ni. i 

Od takiej pani Leny (Władysława' 
kówna) lub od panny Sali (Hanka wfy 
wiecka) widz ma prawo żądać leps* 
kreacyj i większej swobody ruchów. 

Łódź to miasto bardzo ruchliwe al 
mieszkańcy nawet nie mają czasu 1*1-
palenie papierosa. Tembardziej łodziajj 
żony, przyjaciółki, narzeczone i cór 
tych bysnesmenów. 

Łodzianka to miły rozpaplany 
rek, który jednakowo czuje się w BI* 
Zakopanem i w... Pipidówce. Wie. 
za sobą przepełnione dolarami safe* 
ca i dlatego nie da się nigdy zbić z J. 
Panowie Moniek Conto (Laskowski)' 
lek Warjat (Sielański) wytężyli ws* 
kie swe siły aby panie rozruszać. 

W pierwszej części najlepiej 
obraz „ W wagonie" z arcydowclPjł \i, . 
djalogiem oraz „Hotel pod Gic w o n * , ? oni-.nm diun zawodów pin 
gdzie śliczna pokojówka (DuranofrkC. °. mistrzostwo Łodzi gral 
wystrychnęła na dudka zarozurntt 
Lolka Warjata. 

Za to w części 'drugiej obecnego! 
gramu dyr. Jastrzębiec zgotował V$ 
ności nielada niespodziankę. PiefJ 

występ Ireny LarowskieJ wprost o*> 
mił widzów. Dobra była jej kochanWI 
dziejska „Weronika" oraz KniaginW 
której sprawnie sekundował książę 
chowskij w kreacji Laskowskiego, 
gość „Gongu"rffalina Rapacka baH' 
brze zaprezentowała się w skecz 
czasu". Gra jej i Sielańskiego koncej 
trzymała widzów w ciągłem napiec 
rafina Talarico jako pieśniarka przl 
nlała się Łodzi w swych dawnych ri 
sach cygańskich. Ulubieniec Gust 
bulski politycznemi satyrami elektfl 
rozpolitykowanych panów. 

Poleczka Soboltówny i Wojnara] 
dźwiękach gramofonu rozśmieszył*;, 
mi choreograficznemi „łamańcami] 
downie. 

Całość spektaklu robi dobre wra* 

• .--J touiiwiają wszystKicn. 
«ajna technika atletów daje w i 
g emocji. Dwa podwójne nels' 
fF°ne Zarembie nieosłabiły go 
\,S2vstkich niebezpiecznych po 
. ostawał się z kocią zwinnościi 
poutowej walce przemęczony 
Wh!ika i u ż m n i c J s z y °P° r - W 3 5 

etnba dostaje się po raz 3-ci w 
[(fc* nelson, który z ogromnym \ 
, Jy r zerywa. Wynik remisowy. 

2) Swaton (Czechosłowacja -
y*). Walka mało interesujące 
Je Swaton kładzie Prokopa 
5tki z a dywanem na piasku, 
'aminu zwycięstwo takie 

h-ne. Swatynia demonstracy 
arenę. Ponieważ nie usłucha 

Drugi dzień ti 
o m 

ch 
SCe drużyny: 
*MCA. — Stow. im. Słowack 
Drużyna YMC-i niespodziew 

Wp-kty ze słabą drużyną Słov 
.Rezultaty poszczególnych pa 
JMarcclli — Stolarski 21:15, 21 
[^Wierzyński — Hojnacki 21:1 

tjalinowski — Kudrzycki 21 u 

Kttner — Lenart 15:21. 18:2 
fil- Sekcja Młodzierzy Rzemi 
•Dkół I I . 8:0. Zupełnie zasłuż 
PWo ładnie grającej drużyny 
Rzemieślniczej, 
jĵ ) Chmielewski—Klimczak 21 

•) Frencel — Żłobiński 21:1' 

H Kwaśniewski—Fice 21:5, 21 
W Sikora — Urbaniak 21:6, 

JJnion — Oratorium 2:6. Słabo 
twrn dniu drużyna Unionu i d< 
pzami rezerwowymi musiała 
T*ć przed lepszą drużyną. Oi 
Wa się przeważnie z dzieci, k 

o zabójstwo ojca* 
Z Bydgoszczy donoszą: 

nn tOC2 
o gOSPC-.-.m;, 

wi Henrykowi Klingemu. lat 32 z V 

Wczorajszy m 
2 w j 

Korzystając ze sprzyjających 
aonosza. J P atmosferycznych, urządziło 

Przed sądem okręgowym tocjWttiaszewskiego w dniu wczo 
będzie rozprawa przeciwko Kpsooigf tkanie z kombinowana drużyr 

cł_otii*2n- ^'i^'odv zakończyły sie z wa w pow. miedzychodzkim Sram ^ U n i o n u w s t o s u n k u 5 ; 4 < Q r a 

przed ciężkim zarzutem ojcobóist' n a była dwa razy no 20 minut. 

23 listopada 1924 TO* l C z c S c „ r y m i l l , f ; , p o d 2 l , , k u . , 
vV I10CV T13. id 

strzelono Gustawa Klingego. NatycJJ E U n i o n u k t ó z d o b y w a d w h 

po tajemniczem morderstwie podc]>' 
padło odrazu na syna Henryka. k»°, — 
też ujęto i przetrzymano w areszcie 1 * 
czym. Pierwsza rozprawa z a k o J O z g r y w k i O I T I l S t r 
się uwolnieniem, albowiem brak Py ts 

dostatecznych dowodów: • dowiadujemy się. że toczące si 
obwiniony wyparł się czynu, a śWi* ' n ' . rozgrywki ping-pongowe o 
wie po większej części składający: 0 Łodzi przesunięte zostaną 
lodziny, albo według przvsłiuruiace^yera do sali Patronatu nad Mli 
prawa odmawiali zeznań, albo też do, 
w y nic pozytywnego nie wnieśli. 
takiego stanu rzeczy Henryka K i i 
wypuszczono. Rok cały przeszło c " 
sobie bezkarnie. Ale pewneeo razu 
powodowane wyrzutami sumienia »' 
dopodobnie wskutek złego obchP" 
się z niemi, zgłosiły się do nolicii. 
złożyły zeznania, obciążające brata^ 
dewszystkiem przy pomocy sióstr, 
ziono w torfiskach przechowana 
Henryka aresztowano. 

Za nie' 
Dyskwalifikacja kl 
*a ostatniem zebraniu PZLA za 
testępujące kluby należące do ł 

Jewpłacone składki członkowsl 
P- S. Union. W. K. S.. Z. K. S.. r 

Sokół. Kalisz. Koło Młodzieży 

kncięte, a pieczęć nlenarusz 
a przecież z wmęitrza docbodiził 
I'racy. 

Sprytny p?ekarz wiiedteilatf, że 
naruszyć nie wolno, otworzy! wfecjftffo do wiadomości public-nei 
wlazł do piekarni!, wciągnął do w 
rcbotniików i wypiiekał chleb dalej 
z kolei opieczętowała ckm. 

Statek pols 
podró&nj 

fSrekcja „Żeglugi Polskiej" di 
«o opracowania programu wvc 
śnieżnych swoim luksusowym 
Pasażerskim s. s. „Gdynia" i w 

fe-k sie dowiadujemy. „Żeglug; 
zamierza w lecie r. b. wysłać 
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naste uderzeni* 
Gongu. 

•• napisana przez spółkę au 
przydługa) przenosi widzą] 
'szej części do ZakopanejJ 
j l icy zimowej Polaków i~ 
ocznie łodzianie czuja się 
n rodzinnem mieście, bo' 
panem przedstawili się (P 
negdaj), 
ko niepewne 

Ze świata stalowych bicepsów. 
23-ci dzień turnieju walk francuskich 

w cyrku Staniewskich. 
W 23 dniu turnieju walk francuskich 
mistrzostwo walczyły dalsze 4 pary: 

Nowi sędziowie lekkoatletyczni. 
Nominacja w świecie sportowym. 

Jiblt Z l r e m b a (Katowice) — Czerwona 
î PiTiu ła? • W- spotkanie czas walki 40 min.). 

° S

?££ K ! C
P i e n v s 2 e i

 c h w i l i M a s k a 'est w przewa (kto zreszran-aze a , v ! , M m „ e ł w n i , M . „_ „ „ „ 

nia komisji do ponownej walki Swaton zo 
stał zdyskwalifikowany, zwycięstwo zaś 
przyznano Prokopowi. 

<.„~uó\ • /,i „ . i „ „ cip a l di,", f z a aemonstrowanc przez niego 5rach?) i źle czujące s j e j , , y t y z a d z i w i a j ą w s z y s t k £ h N a d z w y . 

irnpfl"»S
l

Jfł

ch

Vi
ka atletów daje widzom wie 

HihrJIS cS* on
Cm

^
cji

- D w a Podwójne nelsony zało-
?.°J.

a

l
a

,
i

r
1 5 Zarembie nieosłabiły go wcale. Z 

oś im ciągle zawadzało,^ 
i" zamiast siać urok, 
ścią oraz dolarami — " ^ r ; ^ /-arembic nieosłabiły j 
Śród tej olbrzymiej p r ^ J s z y s t k i c l , niebezpiecznych pozycyj wy 

• T /«,. ̂  fotoaliiik x v a ł sit-' 7 k , , c i ; l zwinnością. Po 30 j pani Leny (Władysła^JJnu 0 V V c j , przemęczony Zaremba od panny Sali (Hanka K<J«aw i a 

'f u^l°^^tłłŁ„n e , s''». l<Wy 7. ogromnym wysiłkiem miasto bardzo ruchliwe a 
nawet nie mają czasu 
erosa. Tembardziej łodzi 
aciółki, narzeczone i cór 
menów. 
ca to miły rozpaplany 
ednakowo czuje się w 1 
i w... Pipidówce. Wie 

:epełnione dolarami safei 
nie da się nigdy zbić i 

oniek Conto (Laskowski) 
(Slelański) wytężyli w* 

t aby panie rozruszać 
vszej części najlepiej 
wagonie" z arcydowciP 

oraz „Hotel pod Giewoff 
ia pokojówka (Durano;" 
•la na dudka zarozi 
ata. 
części clruglej obecnego 
Jastrzębiec zgotował po' 

ia niespodziankę. Pier* 
i y Larowskiej wprost 
. Dobra była jej kochart 
Weronika" oraz Kniaginit* 
wnie sekundował książc, 

kreacji Laskowskiego. 
u"*HaIina Rapacka bard 
:entowała się w skeczu 
jej i Sielańskiego kon 

idzów w ciągłem napie 
rico jako pieśniarka pr: 
dzl w swych dawnych 
skich. Ulubieniec Gusta' 
ycznemi satyrami ele! 
wanych panów, 
a Soboltówny i Wojnara 
gramofonu rozśmieszyła 
craficznemi „łamańcami 

ipektaklu robi dobre wra 

aje się po raz 3-ci w podwój-

^erywa.' Wynik remisowy. 

2)i Swaton (Czechosłowacja — Prokop 
Od*), Walka mało interesująca. W 8 mi 

»UC|e Swaton kładzie Prokopa na obie 
ktki za dywanem na piasku. Według 

aminu zwycięstwo takie nie jest 
"e. Swatynia demonstracyjnie opu-
arenę. Ponieważ nie usłuchał wezwą -

3) WHdman — Stojkicz (Jugosławia). 
Walka ta obfitowała jedynie w momenty 
humorystyczne. Ciągłe masowania mięśni 
nurzyło widza. Każdy z ulgą przyjął gwiz 
dek arbitra zapowiadającego wynik re­
misowy. 

4) Rosenbaum (Niemcy) — Zakrzew­
ski (Warszawa). (I I . spotkanie czas walki 
40 minut). Walka dość interesująca. Prze­
waga Zakrzewskiego, który przez cały 
czas walki zawzięcie atakował. W 24 mi­
nucie niespodziewanie zwyciężył Rogen-
baum. 

Na dzień dzisiejszy wylosowano na­
stępujące pary: 

1) Czerwona Maska.— Stojkicz, 
2) Prokop — Tvarri. 
3) Swatynia — Rogenbaum (decyd.). 
4) Wildman — Zaremba. 

M. J-ski. 

Na ostatniem zebraniu PZLA mianowa 
no sędziami lekkoatletvcznemi: 

a) międzynarodowemi: pp. Tadeusza 
Kuchara, Jana Wiśniewskiego. Feliksa 
Weintala, prof. Tadeusza Dreeiewicza. 
Stanisława Frenkla i Zenona Paruszew-
skiego: 

b) zwiazkowerni: pp. Helenę Woyna-
rowską, Stefana Szelestowskiego. Tadeu­
sza Kawalca, Antoniego Rzepkę. Zyg-

mnuta Ruckera. kpt. Mariana Kraietto. 
Kazimierza Karolozuka, Antoniego Oskę, 
Jana Dawidzińskiego. Kazimierza Cybul 
skiego i Władysława Humena: 

c* okręgowemi: pp. Mariana Krawczy 
ka. Juliana Kozłowskiego. Jozefa Hericha, 
Henryka Fnde, Józefa Hajkowskiego.WIa 
dysława Koziełła. Jana Piechotę, por 
Schlichtingera, por. Nycza. Marie Kwo-
lekównę i Witolda Tarasiewicza. 

Klasyfikacja Igrzysk Zimowych 
Polski w tabeli niema. 

W dniu onegdajszym komisia sędziów 
ska Igrzysk Zimowych w St. Moritz o-
głosiła urzędową klasyfikacje 14 państw, 
pozostałe zaś 11 państw, w liczbie ich i 
Polska, nie otrzymały miejsca z powodu 
braku punktów. 

Klasyfikacja przedstawia sie następu­
jąco • 

' 1) Norwegia 123 punkty. 
2) Stany Zjedn. Ameryki Półn. 52 pkt. 
3) Finlandja 46 pkt. 
4) Szwecja 41 pkt. 
5) Austrja 23 pkt. 

6) Kanada 13 pkt. 
7) Francja 11 p k t 
8) Szwajcaria 8 pkt. 
9) Belgja 8 nkt. 
10) Anglia 7 pkt. 
11) Czechosłowacja 7 pkt. 
12) Niemcy 6 p k t 
13) Włochy 6 pkt 
14") Argentyna 5 pkt. 
W punktacji uwzględniono Pierwsze 6 

miejsc, zdobytych w każdej konkareacji. 
przyczem pierwsze miejsce liczono 10 
pkt., a następnie 5 miejsc od 5 — 1 pkt. 

Szybkonogi listonosz. 

Drugi dzień turnieju ping-pongowego 
o mistrzostwo Łodzi. 

•W drugim dniu zawodów ping-pongo-
5 C « o mistrzostwo Łodzi grały nas łc-

JwCe drużyny: 
l̂ CA. — Stow. im. Słowackiego 4:4. 

ipruiyna YMC-i niespodziewanie trn-
fJ>-kty zc słabą drużyną Słowackiego. 
Jjgezultaty poszczególnych partyj: 
Barcelli — Stolarski 21:15, 21:12 (2:0) 
[^Wierzyński — Hojnacki 21:12, 21:'3. 

Kalinowski — Kudrzycki 21:23, 11:21 

ll Bttner — Lenart 15:21. 18:21 (0:2) 
Sekcja Młodzierzy Rzemieślniczej 

Okół I I . 8:0. Zupełnie zasłużone zwy 
^ o ładnie grającej drużyny Młodzie-
>Zemieślniczej. 
) Chmielewski—Klimczak 21:7, 21:12 

* Frencel — Złobiński 21:17, 21:13, 

Kwaśniewski—Fice 21:5, 21:7 (2:0) 
Sikora — Urbaniak 21:6, 21:12, 

wnion — Oratorjum 2:6. Słabo grająca 
dniu drużyna Unionu i do tego z 

Kami rezerwowymi musiała skapitu-
£ przed lepszą drużyną. Oratorjum 

się przeważnie z dzieci, które jed 

nak pokazały grę efektowną to też wzu-
pełności zasłużyły na zwycięstwo. 

1) Stefka — Pajczak 5:21, 8:21 (0:2), 
2) Jesse — Bartolik 9:21 16:21 (0:2). 
3) Durka—Frajchoc 20:22, 13:21 (0:2) 
4) Kleinert — Rogoziński 21:17, 21:16 

(2:0). 
IV. ŁKS. I I . — Męskie Gimnazjum Ży­

dowskie 5:3. Rezerwowy gracz ŁKS. Sza 
łapski przystąpił do gry z widoczną tre­
mą i to przyczyniło się do utraty dwóch 
punktów. Trzeba przyznać, że grał lepiej 
lecz nie umiał zastosować się do gry part 
nera, który grał lewą ręką. Aldek przez 
zlekceważenie partnera musiał zadowol-
nić się wynikiem remisowym. 

1) Ickowicz — LambUrg 21:13, 22:20 
(2:0). 

2) Szałapski — Reżnik 18:21, 16:21 
(0:2). 

3) Aldek — Reżnik L. 21:14, 18:21 
(1:1). 

4) Korcelli — Barczyński 21:16, 21:17 
(2:0). 

Zainteresowanie zawodami ogromne. 
Organizacja wzorowa. Zawody jutrzej­
sze odbędą się w Stow. Młodzieży Kato­
lickiej, Gdańska 111, punktualnie o godz. 
5 po południu. 

Zwycięzca z 
Zwycięzca w biegu 50 kim. w St. Mo 

ritz. Hedlund. przybył do metv w tak 
świetnej formie, iż zwrócił przez to na sie 
bie ogólna uwagę komisyj sportowych, 
które się bliżej zainteresowały jego osobą 
Okazało się. że Hedlund już przed dwoma 
laty osiągnął ładny w swej ojczyźnie suk 

St. Moritz. 
ces. przychodząc jako 4-tv w 90 kim. ble 
gu o puhar Gustawa Wazy. Z zawodu zaś 
Hedlund jest listonoszem i jako taW zmu­
szony jest w swym kraju do odbwswia 
na nartach wcale ładnych f uciążliwych 
podróży. 

Zagraniczny rynek pieniężny i towarowy. 
NOTOWANIA ZŁOTEGO POLSKIEGO 

ZAGRANICA. 
Londyn za 1 funt szterl. 43.45. Za 100 i lo tych: 

Zurych 58.30, Berlin 46.80 — 47.10, telegraficzne wypłaty na: Warszawę 46.85 — 47.05, Poznań 4f..95 — 47.15, Gdańsk 57.48 — 62. wypła ty tele­
graficzne na Warszawę 57.43 — 58, Wiedeń czeki 
-t,A4 "— 72. Praea 378.55. 

GIEŁDY ZAGRANICZNE. 
Londyn. N o w y Jork 4.87.27/32, Holandia 12.12 

i jedna czwarta, Francja 124.02, Belgia 35.03.1'8, 
Wiochy 82.07, Niemcy 20.43, Szwajcaria 25.34 1 
rot, Danja 18 20.5'8, Szwecja 18.16.3/4, Norwegia 
J8.31 34. Helslngfors 193.60, Praga 164.62, W i e -
deń 34.63, Warszawa 43.45. 

Paryż. Londyn 124.02, Nowy Jork 25.43.3/4. 
Szwajcaria 489.25. 

BAWEŁNA. 
Aleksandria, 22 lutego. — Egipska. Zamknie­

cie. Sakellaridis: Marzec 34.63, maj 35, liptoc 55.38 
listopad 35.80. 

Ashmouni: Luty 25.42, kwiecień 25.59, czerwiec 
25.83, październik 25.85. 

Liverpool. 22 lutego. — Egipska. Loco 17.90. 

Marzec 17.22, maj 17.35. listopad 17.55. 

Liverpool, 22 lutego. — Havas. Zamkniecie. — 
Styczeń 9.55, luty 9.84, marzec 9£5 . kwiecień 
9.81, maj 9.81, czerwiec 9.77, lipiec 9.78, sierpień 
9.70, wrzesień 9.66. październik 9.59, listopad 9.55, 
grudzień 9.56. Loco 10.47. 

Giełd amerykańskich z powodu święta niema 
NA GIEŁDZIE ZBOŻOWEJ ZASTÓJ. 
Warszawa. 23 lutego. — W transakcjach zbo­

żowych kupowano mato, płacąc ceny utrzymane. 
Notowano za 100 kg. Ir. st. załadowania, w na­
wiasach fr. st. W a r s z a w a : żyto 38.80 — 39 z ł . 
pszenica (50.50 — 51.50) zł., owiea (38 — 39) K i , 
jęczmień, browarowy (41.50 — 42) zł., kascany 
(38) zł. 

abójstwo o)'ca» 
oszczy donoszą: 
ądem okręgowym toc 

^orzystając ze sprzyjających warun-
z^h\ a t m o s f e r y C 7 n v c h . urządziło Gimn 

Wczorajszy mecz hockeyowy w Łodzi. 
Zwycięstwo Unionu. 

Waluty, dewizy i złoto na wczorajszej giełdzie 
warszawskiej. 

atmosferycznych, 

rrawa przeciwko eospó<g|tkarii( 

^szewskiego w dniu wczorajszym 
owi Klinjremu. lat 32 z y,L*nmbi[™*™ <* 

miedzYchodzkim. Stan^C,,,;. zakoiiczyły sie zwycięs-
"fcoboi* feS s , o s"n k"5* G r a " rowa 

11,1 HU l n i ' r | ; m m Y^Cl fO"Ji 
mstawa KHnjieero. Natvcl)%j i r r.: o m 

:zem morderstwie DodeJf; 1U> k t ó r V zdobywa dwie bram-
zu na syna Henryka, kt^ 
przetrzymano w areszcie 

rwsza rozprawa z a k o ^ g r y w k j „ m i s t r z o s ł w o Ł o d 2 J p r z e S ( | n j ę t o 

•"* "o47T7"" A 'inóY^MK^- u v , Ł l u w a r a z v P° 2 0 minut. Pierw-
na 23 listopada 1924 ro^J C 2 e ś ć srry minęła pod znakiem prze-

ki. W Gimn. Tomaszewskiego nrof. Cheł-
micki pracuje za kilku i z solowych wy­
biegów wyrównuje. 

Po dziesicciomiiiutowei przerwie Union 
znów w przewadze i zyskuje jeszcze trzy 
bramki, lecz w ostatnich minutach unioniś 
ci nie wytrzymują temna i zawody koń­
czą sie wynikiem 5:4 dla Unionu. 

Tennis pokojowy. 

zgłosiły sie do nolicii. 
mania, obciążające brata 
em przy pomocy sióstr 
>rfiskach przechowana 
resztowano 

pieczęć nienarusz0 

z wtnęihrza dochodził 
r p?ek&irz wtedteilarł, że 
ie wolno, otworzył wKC 
rekami, wciągnął do ^ 
' i wypiiekał chleb dalej 
eczętowała okno. 

Robotnicza przy ul. Gdańskiej 111.W dniu 
dzisiejszym mecze rozpoczynają się o go 
dzime 5 po pot., zaś w sobotę trwać będą 
od 12 do 4-ej. 

iniem. albowiem brak statecznych dowodów: JJJ>wiadujemv się. że toczące sie od ki 
wyparł się czynu, a śvfl%^i rozgrywki ping-pongowe ,» niś r/n 
Jkszej części sk łada ] * * * Łodzi przesunięte " S n a Z sali 

:vtywnego nie wnieśli. ^1 

nu rzeczy Henryka Km t% • niewpłacanie składek. 

. ^ " » ^ ^ i 0 y s k w a , , , , , " « * klubdw łódzkich przez PZLA. 

Dewizy europejskie przy obrotteh ożywionycli 
wykaza ły tendencje mocniejszą, zaś N e w y Jork 
w dalszym cląeu utrzymuje się na swym sztyw­
nym kursie Bank Polski płacił nadal utrzymane 
ki-rsy, a w prywatnych obrotach płacono za do­
lary 8. 88 i pot. Złoto bez tranzakcji 4.66 w pła­
ceniu, żądano 4.67. 

POPYT NA DOLARÓWKĘ. 
Z papierów państwowych wyróżniano 5 proc-

I 6 proc. Pożyczkę Dolarową, przyczem eros za­
interesowania skupiło się przy 5 proc. Pożyczce 
Dolarowej, która pokaźnie zyskała na kursie, bo 
około 5 zł. Z listów zastawnych utrzymały sie 
8 proc. ziemskie, pozostałe zaś poniosły drobne 

Łt ra ty . Drobne tranzakcle robiono 4 1 pól prot 
ziemskicmi po 5630. Obligacjami nie interesowa­
na Się. 

REALIZACJA AKCYJ. 
Przed giełdą panował nastrój słabszy, przy 

mniejszej clicci do kupna, zaś na samem zebraniu 
ruch był nadal duży, jednak zaofiarowanie ma­
teriału przeważało, wobec czego kutsy poniosły 
lekką stratę. 

Z grupy bankowe) małe obroty, Jak na papla 
dawniej tak popularny przypadały na Bank Pol­
ski, pozostałe ml zaś bankoweml również obroty 
umiarkowane. 

Czworonożna gwiazda filmowa. 

i fllk'a °statniem zebraniu PZLA zawieszo 
ie wyrzutami sumienia 1 JJastępujące kluby należące do LOZl A 

wskutek złego obcho^iewpkieone składki członkowskie: 
Union. W. K. S.. Z. K. S.. Hasmo-

Sokół, Kalisz. Koło Młodzieży Sokół 

Piotrków. 1 . S. Warta. Sokół 111 łódź, 
7wiazek Strzelecki Łódź. Kaliski 7yd. 
KI. Gimn. Sport., K. S. Burza. Świetlica 
Niższych FunkcJ. P. p., K. S. Urzędników 
Kolejowych. H. K. S. 

Statek polski przewozić będzie 
podróżnych do Amsterdamu. 

Erekcja „Żeglugi Polskiej" przysta­
no opracowania programu wycieczek 
[śnieżnych swoim luksusowym okrę-
fl>asażerskim s. s. „Gdynia" i wkrótce 
1 «o do wiadomości publicznej. Obec-
Pak sie dowiadujemy. „Żegluga Pol-
f zamierza w lecie r. b. wysłać okręt 

„Gdynia" również i na jedna, dłuższa w y 
cieczke do Amstredamu. żebv uczestnicy 
tej wycieczki mogli być na IX Olimpia­
dzie, w najciekawszym jei okresie oraz 
przyjąć udział w uroczystem zamknięciu 
międzynarodowych igrzysk. Zamierze­
niom tym jedynie przyklasnać należy! 

Genjalny pies. 
Najlepszą odmianą wiWców, nadają­

cych s;ę do tresury połteyjnej, jest bez­
sprzecznie 

wilk belgijski. 
Silny i czujny, odznaczający się nie­

zwykłym intelektem i zadziwiająca 
wprost pamięcią, może oddać nieocenione 
usługi przy tropieniu złoczyńców. Prak-
lycani Amerykamle zastoyowaM psy poli­
cyjne nawet na polach bitwy wc Franci! 
5 Belgjl, gcłzśte odegrały one niiepoślednili 
role przy akcji sanitarnej. 

Psy te mają jeden d̂ zrówny „ lys cha­
rakteru". Przywiązują się, rozumieją i 
wypełniaj?! rozkazy 

tylko Jednego człowieka. 
Z chwila gdy utracą swego właścicie­

la, lub z jakichkolwiek innych powodów 
zostaną pozostawione własnemu^ losowk 

powracają do stanu nawpóf dzikiego 1 stu-
ja się nawet niebezpieczne. Przywróce­
nie takltego psa do normalnego stanu musi 
być wynikiem jakiegoś ..kataklizmu" np. 
raptownego poczucia wdzięczności wo­
bec nowego, obcego mu dotychczas czło­
wieka. 

Zadziwiający instynkt tych psów, gra­
niczący niemal z porozumieniem się l 
człowiekiem, skłoni niektóre wytwórn ;c 
filmowe {oczywśde amerykańskie) do 
nakręcania obrazów z psami policyjnenu 
w rolach głównych. Jeden z tych genial­
nych psów-aktorów, „Lord" , został ofi­
cjalnie zaliczony 

w poczet gwiazd 
wytwórni Universal i nie przynosi Wsty­
du... samemu właścicielowi, który pobie­
ra zań wysoką gaże. 
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Dokąd pójdziemy wieczorem? 
,LÓDZKIE ECHO WIECZ0RNE"-4n!a 23 lutego 1928 roktf. Mr. 

Pogodna starość. 

Wystaw* 
Malarstwa 
rsetby 
irallkl. 

Crytclnla 

audycje 

radiofoniczne. 

f> w Ł O D Z I <y 

(Park ta 

"ienkle-

wtera.) 
Otwarta 

od godz. 

10 rano 

do 23 w 
B I B L I O T E K A RADY PEDAGOGICZNEJ . 

Państwowa Centralna I Biblioteka Pedajoslcz-
na, ul. Andrzeja Nr. 7 (front I-sze piętro) otwar­
ta codziennie od godz. 6 do 9 wlecz- w niedziele 
od 9 rano do 4 po południu. 
M U Z E U M MIEJSKIE (Piotrkowska 91). Dz ia ły : 

etnograf Iczno - historyczny ! przyrodniczy. 
Otwarte codziennie od 10 do 14 I 16 do 19. 

Miejski Kinematograf Oświatowy. 
Zmartwychwstanie. 

Ola młode. — Bezdomny. 
Początek s e k s ó w : o godz. 4. 6. 8 I 10 

„Apollo" — „Chińska Papuga" 
Ptcrą tek seansów: o godz. 4, 6, 8 i 10 

„Casino"- - „Ostatn i Walc" 
Początek seansów: o godz. 4. 6, 8 1 10 

..Czary" —Tajemnica wymarłej wyspy. 
Początek seansów: o godz. 4, 6. 8 I 10 

„Corso": —Radża i jego Bogini 
Pierwszy seans 4-ta. ostatn' 9.30. 

„Dom Ludowy" — Pożar serc 
Początek przedstawień o godz. 5 i pól po pol. 

„Orand-kino" — „Czarna Venus" 
„I.ima" kino nieczynne. 
„Mimoza". — Noc miłości 
..Nowości" — Piekielny karnawał 
..Odeon" — „Chińska Papuga" 

Pocjatek seansów: o godz. 4. 6, 8 I 10 

..Resursa" -Wieża Miłości 
„Splendid". - Romans kapłanki Wschodu 

Początek seansów: 4.30, 6.30, 8.15. 10.00. 

Spółdzielnia Pracowników Państwowych 
Widmo Louvru (Belfegor) 

Pocz. przedstawień o g. 5.30, 7.15 i 9.30 wle;z . 

TEATR MIEJSKL 
Dziś w godzinach popołudniowych odbywa sie 

palna próba generalna z jutrzejszej premiery sen­
sacyjnej sztuki rosyjskiej P. Szczegolewa i A. To ! 
stoją „Spisek Carowej" („Zagowor Impieratrlcy") 
w przektadzie Zdzisława Kleszczyńskiego. R e t y -

„Kredowc koło" po parotygodniowej przerwie 
dane będzie pojutrze, t. j . w sobotę o godz. 4 po 
południu po cenach popularnych. Będzie to 45-te 
powtórzenie rekordowej sztuki. 

„Moralność pani Du l sk ie j " ukaże się w najbliż­
szą niedziele o godz. 4 po południu po cenach po­
pularnych. 

„ M A D A M E B U T T E R F L Y " . 

Dziś, czwartek, o godz. 8. min. 30 powtórze­
nie pięknej opery Pucciniego „Madaime Butterf ly" 
z udziałem Br. Oleckie), T . Skoniecznej, A. Dobo 
sza I Fr. Preszfa. 

TEATR KAMERALNY 
Dal i oraz w piątek I w sobotę kapitalna, w e ­

soła komedia satyra J. Berra I L. Verneull'a „Me­
cenas Bolbec I jego mąż" z Mieczysława Ćwikl iń­
ską w roli tytułowej 

TEATR POPUVARNY, 
Dziś 1 dni następnych o godz. 8.20 wieczorem 

efektowny, pełen wzruszających scen, m e l ^ r a -
mał w 6-du obrazach osnuty na tle wojen Napo­
leońskich p. t. „Wiarusy sztandarów Francji" Jea 
na Jenles'a. 

TEATR W SALI OEYERA. 
Dziś I dni następnych do niedzieli włącznie o 

godz. 8.20 wieczorem w premierowej obsadzie zna 
komtta operetka „Krysia Leśniczanka". Bi lety w 
kasie na miejscu, Piotrkowska 295. 

TEATR LIT.-ARTYSTYC7NY „GONG". 
N o w y program „Łódź w Zakopanem" zdobył po 

wodzenie u publiczności, która z zapałem okla­
skiwała wszystkie numery. 

Dziś dwa przedstawienia: o godz. 7.45 i 
wieczorem. 

Danja była jak wiadomo płerwsiem państwem świata, w którem 
jeszcze przed wojną światową wprowadzono ubezpiecienia spo­
łeczne w najszerszym zakresie. Każdy obywatel, który przekroczył 
60 rok życia i nie ze swojej winy nie zdołał uciułać sobie czegoś 
na stare lata otrzymuje rentę państwową, zapewniającą mu beztroski 
wieczór życia. Istnieją też specjalne przytułki dla samotnych star­
ców i staruszek. Na ilustracji widzimy jeden z pokoi w przytułku 

w Kopenhadze. 

Qołatą pocztowa irfszczon 

$ L * f . 

0 

Radjo-kącik 

10-e] 

DZISIEJSZY W Y S T Ę P M A R Y L I O R E M O . _ 
Dziś o godz. 8.30 wieczorem odbędzie sle w 

sali Fllharmonji zapowiedziany wieczór tańców 
MaTyli Oremo. 

Czwartek, 23-go lutego. 

Warszawa. 1111 m. 16.25 Komunikat harcerski; 
16.40 Transmisja z Krakowa. Odczyt p. t. .Psy ­
chologia kobiety" wygłosi dr. Aurelja Sikorska; 
17.05 Przerwa; 17.20 „Wśród książek", przegląd 
najnowszych wydawnictw omówi prof. Henryk 
Mościcki; 17.45 Audycja l i teracka; 18.55 Przerwa: 
19.05 Komunikat rolniczy; 19.15 Rozmaitości; 19 35 
Lekcja Języka angielskiego p. Memmi Gardlne ' ; 
20.00 Odczyt o działalności R i a d u , órganlz. przez 
Prezydium Rady Ministrów; 20.30 Audycja z o-
kazjl święta narodowego Estonfi; 22.00 Sygnał 
czasu I komunikat lotniczo-meteorologiczny; 22.05 
Komunikaty P. A. T . ; 22.20 Komunikat policyjny. 

sportowy i nad program; 22.30 Transmisja 
ki tanecznej. 

Berlin, 483,9 m. — 17.00 Muzyka 
21.00 Produkcje kwartetu Rose; 22.30 L 
ca i muzyka taneczna Beccetło. 

Wiedeń. 517,2 m. -
16.15 Koncert; 19-30 „TaimhSuser", opera 
aktach Wagnera. 

NOCNE DYŻURY APTEK 
Dziś dyżuruje apteki - M. Lipca 

kowska 1°3), F.. .WJera (Piotrków 
W. Groszkowskiego 'Konstanto 
15), A. Pcrelmana (Cegielniilana 
Niewiarowskiej (Aleksandrowska 
Jankiel cwicza (Stairy Rynek 9). 

„MIMOZA" 
ol.KililiiliiBoolir.178. 

Dziś i dni następnych! 
Wspaniały dramat erotyczny! 

Wszechświatowej sławy 
arcydzieło pdg. CALDERONA. 

N O C M I Ł O Ś C I 
PRAWO PIERWSZEJ NOCY. 

W rolach głów.: VILMA BANKY i ROLAND COLMAN 
Epokowe arcydzieło opiewające straszne „PRAWO PIEWSZEJ NOCY", na 
mocy którego magnat miał prawo do nocy poślubnej żon swych 

ANONS! N a . t ą p n y p r o g r a m l ANONS 
Wielki dramat miłości i zdrady, osnuty na tla autentyf 

pamiętników b. szambelana dwora oarsklego p t. 

C Z E R W O N A T A N C E R 
R o s y j s k a M A T A - H A R I W roli głównej: M A G D A S O 
W rolach wielkie książąt l generałów rosyjskich auten 

w i e l c y k s i ą ł e t a a d o m u R o m a n o w y c h . 
Do powyit iego obrani sostał sp«- f i l A r R O S U l S 
cjalola zaangażowany najsłynniejszy WIIUI 

Dr.med. Z. RAKOWSKI 
Tel . 27-81 

Specjalista chorób usze, nosa. gardła 
i płuc 

Konstantynowska 9. 
Przyjmuje 12—2 I 5—7 

L E C Z N I C A 
leksnr specjaltsfff w 1 galilner dtntntFezs; 

przy Garnym Rynku. 

Piotrkowska 294, tej. 72-89 
p:zy przystanku t raa . pabianickich) 
przyianlc chorych w chorobach wszyst 
kich specjalności, od g. 10 rano do 6-cj 
{•o poL Szczepienie ospy.analisy (mo­
czu, ka!u. krwi , plwocin etc.) operacje 

opatrunki. 

Porada 3 złote. 
:-: Wizyty na mieście. :-::-: 

Zabiegi i operacje od umowy. Kąpiele 
świetlne. Naświetlania lampa kwarco­
wa- Roentgen. Zeby sztuczne, korony 

złote, platynowe i mostki 
W niedziele i święta do godz. 2 po p o t 

FABRYKA LOSTER 
PODLEW! SIRM 

j . KUKLIŃSKI 
Ł Ó D Z , 

Zachodnia 22 
poleca po canaoh najnie-
aaych lusłra. Irama.tuale-
ty: jasne, ciemne w ory­
ginalnych ramach o r a z 

lustra wiszące. Meble pojedyncze oraz 
całkowite uraądzenia najnowszych stylów, 

Zakład Tapicerski. 
Odnawianie i poprawianie luster z prze­

niesieniem do domu. Sorzedaz 
N A R A T Y I Z A G O T Ó W K Ę 

Palta Damskie i Dziecinne 
oraz najwykwlntniejsza. konfekcję własnego wyro­
bu w pierwszorzędnem wykonaniu, jak również 
przyjmuję wszelkie obstalunkl miarowe z własnego 

I powierzoneso towaru. 

Z. GLIKSMAN. ul. Ołówna 1. 
Uwaga: Urzędniczkom na ra ty ! 1 

Dr. Dr. 

R ó ż a i m H. U I 6 I C Z 

PROS2EK 

k o g u t e k : 

; USUWA NAJUPORCZYWSZY 

BÓL GŁOWY 

Dr. 

P. 

Włosów c j f l : 

• '<sMT^Hp^ 

Maj3epsza 
marka 

światowa. 

top U hemoraidalne Greckiego 
fz kogutkiem) usuwają ból, swe.* 
rlzenie, pieczenie, krwawienie, 
*xnnieiszafą guzy (żylaki). Sprzr 

dają apteki 

anie, łupie*, — 
łysienie osuwa, „ E -

s e n c j a C h i n o w o C h m i e l o w a " i 
| „ M y d ł o C h i n o w o - C h m i e l o w e " 

(z kogutkiem). Sprzedają apteki, składy 
apteczne. Główny sk»ad: Warszawa 
Apteka Gąseckiego, nl, Freta nr. 16. 

Południowa 23 
Specjalista 

Chorób s k ó r ­
n y c h , w e n e ­
r y c z n y c h i m o -

c z o p ł c i o w y c h . 
Leczenie światłem 
(Lampa kwarcowa) 
Przyjmuje 9 do 11 

od 5—8 wiecz. 

C h o r o b y s k ó r ­
n e , w e n e r y c z n e 

m o c z o p l c i o w e 
L e c z e n i e s z t n e z 
n e m s ł o ń c e m 

j r ó r s k i e m . 

N A R U T O W I C Z A 9 

(Dzielna) tel. 28-98. 
Przyjmuje od 8-10 

i od 5—8. 
Ola pań oddzielna 

poczekalnia. 

C e g i e l n l a n a 3 4 
— t e l . 4t-32. — 
Specjalista chorób 
skórnych, wenery­
cznych i moczo-

płciowych. 
Naświetlanie lampą 

kwarcową. 
Dla paó od 3 — 5. 
oddzielna poczekal­

nia. 
Przyjmuje od.godz. 

• 8—10-i 5-^-8' 

D r . 
Doktór 

1 
Dl. 

Maść (i ko 
gntkiem) 

n M r o z o I " l e c a y , j r o i 
r a n k i , zapobiega od­
mrażaniu sie kończyn. 
Sprzedają apteki i skła 
dy apt. 

ul . Nawrot 2. 
C h o r o b y s k ó r n e 

i w e n e r y z n e . 
Przyjmuje do 10 r 

1—2 i 4—8 
Panie od 4 — 5. 

Dla niezamożnych 
C e n y l e c z n i c . 

Z a c h o d n i a 5 7 . 
(Cegielniana 19) 

C h o r o b y s k ó r n e 
i w e n e r y c z n e . 

L e c z e n i e l a m p ą 
k w a r c o w ą . 

Przylmuie od godz, 
1—2 i 4—8 

w niedz. i święta. 
11—1 

Dla pań od 4—5. 
• oddzielna 
poczekalnia. 

Specjalista chorób 
skórnych I I wene­

rycznych 

przeprowadził w m 
oL Piotrkowska !Ja 99. 
— Tel. 44-92.— 
Przyjmu|e od 11—4 
po poł. i od 8—9 
Paaie od 3—4 p,p. 

- Najelegantsze -

łódzk 
Szcząśii 

W związku z sensacyjna wia 
O'orzvmiin spadku przypadłyn 
^ojciemu robotnikowi łódzkie 
" vowi Agaciakowi, redakcja i 

Kowala do mieszkania 
wybrańca losu 

współpracownika. 
Atraciak zamieszkuje w eh; 
Jtokatora u swej teściowej 
lan na Widzewie przy ul. Ro 
67 

Malv pokój o jednem oknie 
"5 Piętrze zajmuje Antonina Ki 
Jej i matka oraz Agaciakowie 
feiecl 
cześliwogo spadkobiercy i 

ie bv«o w domu. Obecni bvl 
Kler i teściowa Agaciaka. 
Dadkobiercy żyją ubogo, ob 
t'niewiele, zarobek z trudem 
Im na wyżywienie siebie i 
eh najstarsze. 9-cio letnia 

cierpi na płuca. 
Agaciak, jak to już zaznaczył 
"Orajszym numerze ..Echa" ni 
"niej jedynym spadkobierca I 

Jajątku. Oprócz trzech innvc 
Gżących pretensje do sDadk 

Agaciak ma jeszcze 
brata i szwagra, 

ników zakładów przenw 
$blera i Grohmana. Brat i 
fcka przy ul. Przędzalnianei.; 

..niejaki Owczarek przv ul. t 
«ak wiec w Łodzi znajduje s 

trzech spadkobierców 
wku po emigrancie polskim ś, 
*tvm Robakowskim. 
Stanisław Agaciak. bvłv pos 
Dolicji państwowej (V komii 
zy ul..vWschodniej) jest ojce 
i z obecnego małżeństwa. 

4 synów i córki 
fwszej żony. Są to już ludzie 

stanowiskach. 
^Utiżo zwłaszcza stara sie o j 

*Mk.ii starszy svn Agaciak* z x> 
Pv. Stefan. Pył on już u swego 

w Kaliszu, posiadającego list 
ł f c jDrawneeo weterana ś. p. Roba 

' srr ? zawiadomieniem o snadku. 
Wa 

K I 

D r . m« ' feoti 

Szkolna 
Choroby, 
skórne, wal 
ne i moczo! 
leczenie pr?^ł.Dr 
entgena i 

kwarco 
Przyjmuje 

3 pt> poł. i 
i ~, .wiec*-. 

1 < 
i i 

Dr. 

p l c i o 
Leczenie f 
Lampa kwi 
prOmieniam' , 
gena od 9**A 
4 - 8 . 4—5 <JJ! 
oddz. pocZ*T 
Z a w a d z k * 

Obuwie, lin 
lizną, ma«« 

ra swetry, m 
tani° 

„Kredyt" uL? 
nr. 15 1 p. 

wlosÓW, BBBBBL.. ^ ">-iii yj w c 
r y c z n e i Asraciaka wyjechał do Wsączać odpowiednie kroki 

*yie Całkowite wyjaśnienie 

„śledź" w 

Cena prenumeraty; 
X l Łodzi miesięcznie — — — -
Dla robotników „ — — — » -
Na prowincji . — — — -
Zagranica • ~ ™" ~" 

M . EcHo flfieci i 
O duszenie do domu 40 gr. 

Ceny ogłoszeń: 
Przed tekstem i w tekście 30 groszy za wiersz milimetrowy ł-lamowy (strona 4 łamy) 
Z * tekstem 25 „ „ a , „ . 4 . 
Nekrologi . . . 25 „ „ „ , . 4 
Komunikaty . . 25 „ m m m m - 4 ' m 

Zwyczajne . . . a , . . . . 1 0 . 
Drobne 10 groszy, poszukiwanie pracy 5 gr ta wyraz — najmniejsze ogłoszenie 

1 zł, dla bezrobotnych 50 groszy 

Ogłoszenia firm zamiejscowych, chociażby pos'»3 
cych filje w Łodzi, a centrale gdzie indziej o 50 T 
drożej od cen miejscowych. 

Firmy zagraniczne o 100 procent drożc). 
2.3 terminowy druk ogłoszeń, komunikatów ' 

administracja nie odpowiada. 
Artykuły nadesłane bez oznaczenia honorarjuio 

tane są za bezpłatne. 
Rękopisów zarówno utytych jak 1 odrzuconych 

cja nie zwraca. 

Wydawnictwo: „Łódzkie Echo Wieczorne". Odbito w drukarni Tow. Drukarsko-Wydawoirzego .Kurier Łódzki*4 

uŁ, ZlWiliiTkal N ł k. 
Za redakcje, i wydawnictwo odpowie-

Wjartyiłiaw małe 
^wał w Ognisku Oficerskiera 


